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Nr. 109. Sobota, 6 (18) Maja, 1867 r.
• ,v« t)o Świętftcb uroczystych i ISTis*

W ychodzi codziennie, oprócz dni nŁBtępnj%cyc“ : -& odowa N r 487 j Kentorach.— 
d z i e ł a c h .— Prenumerata w  b i u r z e  Dyrekcji, bu  (injkn: za ; „krotne obwieszcze- 
Obwieseczenia p r z y j m u j ą  aię za op łatą  _  Artykuły n a d s y ł a n e  do z a m ie ­
n ię  kop. 6, za 2-krotne kop. 9, za  3 - k r o t n e  kop'WSz v S tk ie m  co dotyczę Dziennika, 
■sczania w Dzienniku nie zwracają się. D z ie n n ik ó w  Warszawskich.

należy odnosić się wprost do Dyrekcji oDu ___________

Rok 4,
PrenuAeratt. w  W arszaw ie rocznie rs. 8. — Półrocznie rs 4.   Kwartalnie rs 2

Miesięcznie kop. 67.— Bez odnoszenia w biurze Dyrekcji prenumerata nie przvi- 
uje się —Numer pojedynczy kop. 5. -  Za odnoszenie do domu, opłaca eie miesie- 

kop. 5. -  Na prowincji na stacjach pocztowych w Królestwie i Cesarstwie 
iznie rsr. 9 kop. 20—Półrocznie rsr. 4  kop. 60. — Kwartalnie rsr 2 koD 30 

Miesięcznie kop. 80.

mu je 
cznie 
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S P I S  R Z E C Z Y .
D ZIA Ł URZĘDOW Y. -  Postanowienie £

rządzającego. -  Komisja likwidac. — Dr0?a ' k ; 
wied. i warsz.-bydg. -  Komitet, tow. zachęty sztuk p.ę 
knych. — Najwyższa nagroda.

DZIAŁ N IE U R Z Ę D O W Y .— W a r s z a | 'w - -  j r
.M  p om p ~ 7 .-td W .m i. -  W a to .0 1  |  «*r.
O m . - S ła w iń s c y  g o ś c ie .-  P. W y s o c k ą  J adomo.
francuzcy. — Zamki.— Zima i słoty. Powrót
ści.— W ypadek.— Pobyt N. P ana w Moskwie - P o w  _
N. P ana do Petersburga. — Zwycięztwo k j  - ^
Połączenie morza Białego z M y d f lm .  i  Budżet
sko-eharkowsko tagan rogska .-O bn id  g eck . _
m. Kijowa — Owce. Tryelnny. Kwestja we ^
K w e s t a  lu k s e m b u r g s k a .  —  ^ % niesie-
konstytucyjny.-K onw ent; powstanie mdja . .
nie n iew o ln ic tw a.-W ojna braz.-paragw . -  AUBUJd- 
Koronacja; ministerstwo policji. ~  S<‘Jm r ' .
F r a n c j a .  Stosunki z Prusami. -  R o lo w a  portugali 
s k a .- P a ła c  e l iz e js k i .-M e k s y k . Głód w V era-C ruz.^ 
N ie m c y .  Z jednoczen ie . — T u r c j a .  ov̂  a 
djocie. — W lO C liy . Sprawa rzymska. -  K O re s p u u  
d f tn c je  ze Lwowa i Zurichu.

F E JL E T O N . — S z k ic e  P s y c h o lo g ic z n e .  Paw eł 
i W irginja (c. d.)

PR ZE W O D N IK  W ARSZAW SKI. ___________

1. Zreorganizować z początkiem przyszłego roku 
szkolnego 186% Warszawskie Gimnazjum IV męz- 
kie na gimnazjum mięszane, a warszawskie 4-0 k - 
sowe progimnazjum żeńskie mięszane, na taluez gi­
mnazjum.

2. Potrzebny na utrzymanie pomiemonego gimna­
zjum żeńskiego od dnia 1 Stycznia 1867 r. wydatek 
dodatkowy, w ogóle do tysiąca dziewięciuset S/.esc 
dziesięciu ośmiu rubli, siedmdziesięciu pięciu kopie­
jek odnieść do ogólnego funduszu oznaczonego eta­
tem dla zarządów Królestwa na rok 1867 na wyda­
tki nadzwyczajne w ciągu tegoż roku, i

3. Wykonanie niniejszego postanowienia, które za­
mieszczone być ma w Dzienniku- Praw. wkłada się j 
w czem do kogo należy na Dyrektora Głownego 
Oświecenia Publicznego i ra Zawiadującego Zarżą- j 
dem Skarbowym w Królestwie.

DZIAŁ URZĘDOWY
Vb' arsaawa, 

dala 5 (1?) Maja.
W I m ie n iu  N a j j a ś n i e j s z e g o  

A L E X A N D R A  II ,
C e s a r z a  i  S a m o w ł a d c y  W s z e c h  R o s s j i  

K r ó l a  P o l s k i e g o ,
W i e l k i e g o  K s i ę c i a  F i n l a n d z k i e g o  

etc., etc., etc.
K om itet Urządzający w Królestwie Polskiem.
W skutek przedstawienia Dyrektora Głównego 

Oświecenia Publicznego z dnia 20 Stycznia r. b. co 
do reorganizacji na gimnazja mięszane gimnazjum 
IY męzkiego i 'mieszanego progimnazjum żeńskiego 
w Warszawie, Komitet Urządzający w wykonaniu Naj­
wyższego Rozkazu zapadłego w dniu 6 Kwietnia r. 
b. postanowił i stanowi:   _ _

celem wypłaty komu należy; — w ilości rs, 89 ,316 kop 
82, przypadające na mocy rozporządzenia Komisji z d . 3 
(15) Maja r. b. Ks. Helenie Czartoryjskiej, H r. Jadw i-
/I „  '/rt*v,n/inI«aZ4 TT 1> M a r l i  4 - ł  W ') I  / J  f i  M O Z* 1 /M  TT„ t  • • .

 , .............. Kozienickim,
Gminie Sarnów, wysłane zostało do Kasy G ubernjąlnąj 
Radomskiej, celem wypłaty komu należy; —w ilości rśy. 
2,874 kop. 67, przypadające na mocy rozporządzfenia 
Komisji z dnia 3 (15) Maja r. b. sukcesorom A ugustą  
Trem era , właścicielom dóbr Boczki-zarzeczne, położo­
nych w ’Gubernji W arszawskiej, Powiecie Łowickim , 
Gminie Lubianków, wysłane zostało do Kasy G uber- 
njalnej W arszawskiej, celem wypłaty komu należy;— w 
ilości rsr. 2,445, przypadające na nio -y rozporządzenia 
Komisji z d. 3 (15) Maja r. b. Marcelemu Łąckiem u, 
właścicielowi dóbr Strzeszkowice, położonych w G uber­ni Skarbowym w Królestwie. , . • • n « • a r n • • a '

Działo Się W W arszaw ie na 183 posiedzeniu dnia j. nj. Ba bunskmj Powteme Opoczensk.m Gmmie Opoczno,
rr ■ 18C7 -  I wysłane zostało Kasy Gubernjalnej Radomskiej, celem

20 K S S i k  i r i M n  W  k«P' « .  W
Jeneral-Feldmarszalek (podano) lir. Berg.| - M ą *  »* mm, K«” 'f  * *  »<• f)  

vr . T/ Maja r. b. Tomaszowi W alickiemu , właścicielowi dóbr
Członek-Zawiadujący CzynnOŚCiaim Komitetu^  ̂  ̂ Chorzele, położonych w Gubernji Łomżyńskiej, Pow ie­

cie Łomżyńskim, Gminie Zam brów, wysłane zostało do 
Kasy Gubernjalnej Łomżyńskiej, celem wypłaty korny, 
należy; —w ilości rs. 2,528 k. 60, przypadające na rno- 

rozporządzenia Komisji z dnia 3 (15) Maja r. b

Urządzającego (podpisano) J. Solowjew.

K om isja L ikicidacyjna as Królestwie Polskiem, po­
daj® do powszechnej wiadomości, iż wynagrodzenia li­
kwidacyjne: w ilości rs. 15,008 kop. 39, przypadające 
na mocy rozporządzenia Komisji z d. 3 (15) Maja r. b. 
Kazimierzowi Olelcsińskiemu, właścicielowi dóbr Ozo­
rów, położonych w Gubernji Siedleckiej, Powiecie Sie­
dleckim, Gminie Żeliszew, wysłane został® do Kasy Gu­
bernjalnej Siedleckiej, celem wypłaty komu należy; w 
ilości rsr. 7,365 kop. 67, przypadające na mocy rozpo­
rządzenia Komisji z dnia 3 ( l  5) Maja r. b. Ksaweremu 
Ostrowskiemu  i Adamowi Antoszewskiemu , właści­
cielom dóbr Gościszka, położonych w Gubernji ł łockiej, 
Powiecie Mławskim, Gminie Zielona, wysłane zostało 
do Kasy Gubernjalnej Płockiej, celem wypłaty komu na­
leży ;— w ilości rsr. 11,634 kop. 35, przypadające na 
mocy rozporządzenia Komisji z dnia 3 (15) M aja r. b. 
Edwardowi Chrzanowskiemu, właścicielowi dóbr Ko- 
bło, położonych w Gubernji Lubelskiej, Powiecie H ru­
bieszowskim, Gminie Strzyżów, wysłane zostało do K a­
sy Gubernjalnej Lubelskiej, celem wypłaty komu nale­
ży— w ilości rsr. 7,235 kop. 35, przypadające na mocy 
rozporządzenia Komisji z d. 3 (15) Maja r. b. Tadeuszo­
wi Lelewelowi, właścicielowi dóbrBrussow, po ozonyc 
w Gubernji Siedleckiej, Powiecie 
Ryki, wysłane zostało do Kasy Gubern.iamęi

FEJLETON DZIENNIKA WARSZAWSKIEGO.
 -<>«=====»$-=   *' 1  ---

SZKICE PSYCHOLOGICZNE
w r a m a c h  p o w i e ś c i .

PAWEŁ i WIRGINJA.
(Ciąg dalszy *).

VI.
W buduarze Wirginji.

P a w e ł  (biorąc kapelusz) Doprawdy,. już wpół 
do siódmej! Ani chwili nie mam do stracenia.

W ir g in j a . (smutnie) Więc chcesz odejść ko - 
niecznie?

P a w e ł.  Muszę. Powiedziałem ci już, ie  interes 
wielkiej wagi—spokojność inoja zależy od tego.

W i r g i n j a .  (żywo) O! mój Boże—przestraszasz 
mnie Pawle! Powiedz mój przyjacielu—może zagra­
ża ci jakie nieszczęście, jakieś zmartwienie? Podziel 

je ze mną!
P a w e ł ,  (zimno) Nie podobna pani—lubię mart­

wić się samotnie.—A potem, moje zgryzoty są na­
stępstwem przeszłości, za którą nie jestem odpowie­
dzialny. Nie oszukiwałem cię mówiąc zawsze, żem

*) P atrz  N r. 79, 107 i 108.

nieszczęśliwy i w y stęp n y - p r z y ję la ś ^ ię  tak to  ^m e  
ma^z wiec p raw a  wymawiać mi mc < . .
rać się natrę tnie_ w ta jem n iczą  .stronę mojego zjcia,
z którą cię nic nie wiąże.

W irg in ja . (zdumiona) Ja ,  wdziera™ ^ję natrę­
tnie w twoje ż y c i e — a leż  pan szydzisz ze mmc.

P a w e e . (z ieu a ją c )  Ohl Jakież ncdj.
WIRGINIA, (wstaje i zbliża się ku memu) w e ­

to  tobie? J u ż  to powtórnie dajesz mi nczuc zeiazuy 
ciężar twojego gniewu, — twojej ^  P

S E Ś  S r S i o  " S d  tobą? Ależ 
w

dna jak'ja fsteta, która calu przyszłość i 
szczęścić złożyła w sercu jednego człowieka m 
fnaw g“  obie r r . m i e - p o ™  być b a r t o  kochaną,

cy rozporządzenia wotmsji z urna o vi •; j mnja r. , 
Agnieszce M ysz czy ńskiej, właścicielce- dóbr Chylicą, 
położonych w Gubernji W arszawskiej, Powiecie Grmiń­
skim, Gminie W ólka-grodiska, wysłane zostało do K a­
sy Gubernjalnej W arszawskiej, celem wypłaty kemu na­
leży;— w ilości rs. 5,291 k. 47, przypadające na mocy 
rozporządzenia Komisji zd. 3 (15) Maja r. b. W aleremu 
K urzewskiem u, właścicielowi dóbr Brzozówka i P aro - 
lice, położonych w Gubernji Petrokowskiej, Powiecie 
Rawskim, Gminie Gortatowice, wysłane zostało do K a­
sy Gubernjalnej Warszawskiej, celem wypłaty komu na­
leży;— w ilości rsr. 858. przypadające na mocy rozpo­
rządzenia Komisji z dnia 3 (15) Maja r. b. Henrykowi 
Okęckiemu, właścicielowi dóbr Białogórne, położonych 
w Gubernji W arszawskiej, Powiecie Skierniewickim, 
Gminie' Grzymkowice, wysłane zostało do Kasy G uber­
njalnej W arszawskiej, celem w ypłaty komu należy;—  
w ilości rsr. 1,570 kop. 34, przypadające na mocy roz­
porządzenia Komisji z dnia 3 (15) Maja r. b. W itoldo­
wi M hiewskiemu , właścicielowi dóbr Gnojno, położo­
nych w Gubernji W arszawskiej, Powiecie Kutnow- 
kim, Gminie Kutno, wysłane zostało do Kasy Guber­
njalnej W arszawskiej, celem wypłaty komu należy;—

za aniołów i bohaterów, gdy. tymczasem oni są ludź­
mi tylko... Ja ciebie kocham Wirginjo—lecz to uczu­
cie nie może, nie powinno pozbawiać mię przyjemno­
ści do jakich nawykłem;—owszem, powinno mi być 
szczerozłotym łańcuchem, co spaja uśmiech wczoraj­
szy z rozkoszą jutra. Mówicie tak wiele o poświęce­
niu, moje panie! a żadna z was nie umie lub nie chce 
poświęcić się istotnie. — Ofiarujecie nam marzenia za 
rzeczywistość, pozory za istotę i chcecie ażeby nam 
słodkie konfitury i spokojna miłość, zastąpiły mięso 
i namiętności... Widzisz moje dziecko, — mężczyzna 
nie może zamknąć się wciasnem kółku jednego uczu­
cia, chociażby ono najsilniejszem, najprawdziwszem 
było;—jego serce potrzebuje odmiany a myśl nowej, 
chłodniejszej lub ognistszej, lecz zawsze nowej sfery 
do życia.— Widzisz...

W irg in ja . (przerywa) 0 ! przestań pan — prze­
stań! Już zgadzam się na w szystko — tylko mi osz-

7 CloKlQ \ToiViivlA^«ł/.U  ____ ?_____ *1________
znanego sobie prawie-powinna byc oaruzo siain uuz zgauzain  s ę na wszystko -  tylko mi osz-
nbv nożywić myśl, dusze, całą istotę swoją uczuce . CZędz siebie... Najbulesmejszem uczuciem, najkrwa-
kupiouem tak drogo! bo za cenę; ostatnią n am ei -  2 Zktóre7o0z S o w a1T0biety, j6St Przekonanie’ że, ten

aia Ktoiego zbudowała ona w swem sercu osobny,
1 najbielszy przybytek, nie godzien jest wejść na jego

— stopnie nawet. Takie przekonanie jest śmiercią mo­
ralną...

P a w e ł ,  (oschle) Pozwól pani, przerwać sobie 
ten potok wyrazów, nie mających istotnego znacze­
nia. Doprawdy, rozmawiamy jak dzieci, którym nau-

kupionem ua* uiugu. v -  ■ - ,
za cenę wiary w dobre i szlachetne. 1 aw
ze mną! . .

P a w e ł . Doprawdy-dzieckiem jesteś Wirg.njo _ 
P o słu ch a j inni e przez chwilkę — lecz me spodziewaj 
się żadnego zwierzenia, żadnej nadzwyczajności 
będę szczerym zupełnie. Widzisz, moj ame e, wy 
kobiety, za nadto dajecie nad sobą władzy nerwom i

/   . L i l i o  D V V D f i c f o u n a i o n  l u . l , . !
kobiety, za nadto dajecie nau s o o ą  n w u s j  i  ma. uoprawuy, rozmawiamy j u k  uzieci, i c i o i y m  m u -

wyobraźni, które was oszukują, przedstawiając lu d z i! czyciel rozkazał recytować lekcję, a z której one pa-
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I Puczniew, wysiane zostało do Kasy G ubernjalre; V> ar - 
szavrskiej, edetn wypłaty komu należy.

D roga Żelazna Warszawsko- Wiedeńska i War­
szawsko Bydgoska , podaje do publicznej wiadomości, 
iż na Stacji W arszawa od dnia dzisiejszego sprzedawane 
będą, do Paryża i z powrotem bilety na Wystawę P a ­
ryską za połowę zwykłej opłaty. Za biletem kupionym 
w Warszawie, można każdego dnia wyjechać do Berlina, 
z Berlina zaś pociąg nadzwyczajny zabierający pasaże­
rów na Wystawę, wychodzi w każden Piątek, — z P ary ­
ża w każdą Środę. Biletów na te pociągi z terminem 
trzydzicsto-dn'owym, nabyć można w Kasie Stacji W ar­
szawa, gdzie bliższe w tym względzie wiadomości udzie­
lane będą.

Kom itet Towarzystwa Zachęty Sztuk Pięknych w 
Królestwie Polskiem. —  N a zasadzie artykułu 27 go 
Ustawy Towarzystwa Zachęty Sztuk Pięknych w Kró­
lestwie Polskiem i za zezwoleniem Władzy 'Wyższej, 
ogólne zebranie tegoż Towarzystwa odbędzie się w- dniu 
8 (20) Maja b. r. w poniedziałek o godzinie 1 1-ej 
z rana w lokalu wystawy sztuk pięknych. Wnijście na 
posiedzenie rzeczone służy członkom towarzystwa za o- 
kazaniem dowodu wniesionej opłaty obowiązującej za r. 
1867. O płaty takowe codziennie przyjmowane są w ka­
sie towarzystwa od godziny 1 1 z rana do 3-ej po po łu ­
dniu.

«***. • ...............

Najwyższa nagroda. Najjaśniejszy Pan na przedsta­
wienie ministra spraw zagranicznych, Najmiłościwiej u- 
dzielić raczył nadzwyczajnemu posłowi i pełnomocnemu 
ministrowi w Pekinie, jenerał-m ajorowi Wlangali — 
order św. W łodzimierza 3-ej klasy. {Siew. Pocz.j.

DZIAŁ M B  URZĘDOWY
W arszaw a, 

daiSa 5 Si?) Maja.
Dzisiejsze dzienniki nie są zbyt bogate w no­

we wiadomości. Po większej części zajm ują się 
one oświadczeniami złożonemi w imieniu rządu 
francuzkiego przez p. de M oustier w senacie i 
ciele prawodawczem. Senat przyjął je  z w yraź- 
nem zadowolnieniem, ciało prawodawcze zaś 
dość zimno, i jeden  z deputow anych opozycji 
zażądał złożenia, wraz z tekstem  trak ta tu , ko­
respondencji pomiędzy m ocarstwam i, co m inister 
stanu obiecał dopełnić po wymia ie ratyfikacij. 
Dzienniki w ogóle zw racają uwagę na w ystaw io­
ną przez p. de M oustier okoliczność, że może 
po raz pierwszy, konferencja zam iast nastąpić 
po wojnie, po trafiła  jej zapobiedz i zapewnić 
E urop ie pokój; m inister francuzki w fakcie tym 
upatryw ał wskazówkę nowych dążeń, pomyśl­
nych dla cy wilizacji.

Co do dalszego pozostaw ania L uksem burga w 
zw iązku celnym, z powodu, iż w trak tacie  nie 

' ma o tem  żadnej wzmianki, różne k rążą  wer je.

: Avenir national, podając treść  posiedzeń konfe­
rencji londyńskiej, zapewnia, że natrzeciem  po­
siedzeniu, z powodu tej kwestji, wywiązały się 
rozpraw y o praw ach w ogóle neutralnych co do 
zaw ierania trak ta tó w  i przyjęto zdanie p e łn o ­
m ocnika ruskiego b ir. Brurmowa, k tóry  ośw iad­
czył się za bezwzględną sw b« dą w tym wzglę­
dzie; w sku tku  tego umówiono się, że L uksem ­
burg może pozostaw ać w związku celnym nie­
mieckim dopóki sam zechce, choć w trak tac ie  
obecnym żadnego o tem  nie będzie zastrzeżenia. 
Patrie jednak  donosi, że kom isja specjalna m a 
zająć się rozstrzygnięciem  tej kwestji, k tóra zo­
stanie uregulow ana po upływ ie obecnego t r a k ­
ta tu  Luksem burga z związkiem celnym niem ie­
ckim, to  je s t za cztery lata. To potw ierdza i 
dzisiejszy nasz telegram , w edług którego wielki 
książę luksem burgski proponuje wyznaczenie 
osobnej komisji do zbadania ekonomicznego po­
łożenia Luksem burga i zaw arcia odpowiednich 
trak ta tó w  pomiędzy Fram  ją , P rusam i i Belgją. 
Ale godniejszemi uwagi są oświadczenia prasy  
angielskiej. Globe zapewnia, żeA nglja  nie prze­
staje  pobudzać m ocarstw a lądowe, szczególniej 
F rancję i P rusy , do roztrząśnięcia kw estji ogól­
nego rozbrojenia, w celu u trw alen ia pokoju E u ­
ropy.

Kiedy wczoraj ze źródeł greckich dm oszonoo  
dw ukrotnem  odparciu O m er-paszy z pod Sfakji, 
te raz  ze źródeł tureckich donoszą o zwycięs­
tw ie tego wodza nad powstańcami pod R etym - 
no. W iadomości jednak z tych ostatn i h źródeł 
nie budzą wcale ufności. Tymczasem położenie 
na w. K andji staje  się nieznośnem. O uetnice 
P orty  pozostają m artw ą l.te rą . D ’a tego nie 
można nie pragnąć, aby spraw d iła  się w iado­
mość paryzkiego dziennika Etendard, podana 
w dzisiejszym naszym telegram  e, jakoby m ocar­
stw a opiekuńcze Grecji, nie wyłączając Aoglji, 
wysłały nowe noty do P orty  wskazuiąc niebez­
pieczeństw a mogą e wyniknąć z dalszego krw i 
rozlewu na w. Kandji.

W e W łoszech ucichło coś o projektach G ari- 
baldego co do Rzymu, lecz należy pam iętać, że 
stronnictw o czynu głównie liczyło nazaw ichrze- 
nia wojenne w środkowej E uropie, korzystając 
z których, chciało urzeczywistnić oddawn i ży­
wione zam iary co do wiekuistego m iasta. Teraz 
kiedy obawy starc ia  zostały  usunięte, wykona­
nie tych planów tem  byłoby trudn i jsze, ze rząd  
w łoski postanow ił ściśle spełnićkoaw enc ę wrze­
śniową, a rzymianie wcale nie sprzyjają przy­
szłem u powstaniu.

Przew idyw ania co do wzmocnienia agitacji li-

w ilości rsr. 581 kop. 67, przypadające na mocy roz­
porządzenia Komisji z dnia 3 (15) Maja r. b. Majo- i 
r owi B ecson , właścicielowi dóbr Osiny ( Boglewi- 
ce), położonych w Gubernji Warszawskiej, Powiecie 
Grójeckim, Gminie Jasieniec, wysłane zostało do Kasy 
Gubernjalnąj Warszawskiej, celem wypłaty komu nale­
ży;— w ilości rs 1,804 kop. 83, przypadające na mocy 
rozporządzenia Komisji z dnia 3 (15) Maja r. b. Mie­
czysławowi Sierakowskiemu, właścicielowi dóbr Rysa­
ków, położonych w Gubernji Lubelskiej, Powiecie J a ­
nowskim, Gminie Potok-wielki, wysłane zostało do Ka­
sy Gubernjalnej Lubelskiej, celem wypłaty komu nale- 
ży ;—w ilości rsr. 1,339 kop. 67, przypadające na m o­
cy rozporządzenia Komisji z dnia 3 (1 5  Maja) r. b. A bra­
hamowi Baranowskiemu i Helenie i Zofji Achmato- 
wicz, właścicielom dóbr Borowszezyzna A, położonych 
w Gubernji Suwałkskiej, Powiecie Kalwaryjskim, Gmi­
nie Bandaó, wysłane zostało do Kasy Gubernjalnej Su 
wałkski j ,  celem wypłaty komu należy; — w ilości rsr. 
17,412 kop. 74, przypadające na mocy rozporządzenia 
Komisji z dnia 3 (15)M aja r. b. Karolowi Ochenkow- 
skiemu. właścicielowi dóbr Skrzeszew, położonych w- 
Gubernji Siedleckiej, Powiecie Sokołowskim, Gminie 
Repki, wysłane zostało do Kasy Gubernjalnej Siedlec­
kiej, celem wypłaty komu należy; - — w ilości rsr. 2,005 
kop. 35. przypadające na mocy rozporządzenia Komisji 
z dnia 3 (15) Maja r. b. Witoldowi MniewsHemu, 
właścicielowi dóbr Krzesino, położonych w Gubernji 
W arszawskiej, Powiecie Kutnowskim, Gminie Kutno, 
wysłane zostało do Kasy Gubernjalnej Warszawskiej, 
celem wypłaty komu należy; — w ilości rsr. 4,074 kop. 6, 
przypadające na mocy rozporządzenia Komisji z dnia 3 
(15) Maja r. b. Teofilowi Trzebińskiemu, właścicielowi 
dóbr Czuszów, położonych w Gubernji Kieleckiej, P o­
wiecie Miechowskim, Gminie Pałecznica, wysłane zo­
stało do Kasy Gubernjalnej Kieleckiej, celem wypłaty 
komu należy; — w ilości rsr. 32,702 kop. 92, przypa­
dające na mocy rozporządzenia Komisji z dnia 3 (15) 
M aja r. b. Ksaweremu i . Każrnirze Makarewiczom , 
właścicielom dóbr Kramsko, położonych w Gubernji Ka­
liskiej, Powiecie Konińskim, Gminie Kramsko, wysłane 
zostało do Kasy Gubernjalnej Kaliskiej, celem wypłaty 
komu należy;— w ilości rsr. 255 kop. 44, przypadające 
na mocy rozporządzenia Komisji z dnia 3 (15) Maja r. b. 
Teodorowi Beczkowicz, właścicielowi dóbr Dalanówka, 
położonych w Gubernji Płockiej, Powiecie Płońskim, 
Gminie Wójty-Zamośeie, wysłane zostało do Kasy Gu­
bernjalnej Płockiej, celem wypłaty komu należy; — w ilo­
ści rs. 2,433 kop1. 46, przypadające na mocy rozporzą­
dzenia Komisji z dnia 3 (15) Maja r. b. Witoldowi 
M alew skiem u, właścicielowi dóbr Niedrzew, położo­
nych w Gubernji Warszawskiej. Powiecie Kutnowskim, 
Gminie Kutno, wysłane zostało do Kasy Gubernjalnej 
W arszawskiej, celem wypłaty komu należy;—w ilości 
rsr. 212 kop. 42, przypadające na mocy rozporządzenia 
Komisji z dnia 3 (15) Maja r. b. Władysławowi Gniaz­
dowskiemu, właścicielowi dóbr W ólka-Sumińska, po­
łożonych w Gubernji Płockiej, Powiecie Rypińskim, 
Gminie Osiek nad Brodnicą, wysłane zostało do Kasy 
Gubernjalnej Płockiej, celem wypłaty komu należy;—- 
w ilości rsr. 17,742 kop. 64, przypadające na mocy 
rozporządzenia Komisji z d. 3 (15) Maja r. b. Karolowi 
Werner, właścicielowi dóbr Puczniew, położonych w 

G "hernii Petrok«w*k'ej, Powiecie Rodzińskim, Gminie

miętają tylko wyrazy, nie badając głębszego ich zna­
czenia; sprzedajemy.sobie wzajemnie rdzawe liczma- 
ny za czyste złoto. Otóż, co do mnie, uważam taką 
igraszkę za krzywdę wyrządzoną jednej i drugiej 
stronie. Lubię posilać sję złudzeniami wtedy tylko, 
gdy one poetyzują mi, przyprawiają ostrzej i smacz­
niej zmysłowe uciechy życia, lecz żyć lubię rzeczywi­
stością tylko. Wierz mi, to sposób jedyny aby uni­
knąć bolesnych rozczarowań, — niespodzianych za- 
wbdó\y.

(Emilja zakrywa oczy).
Pani płaczesz? Ach! chcesz zapewne powtórzyć 

mi wczorajszą scenę łez potopowych. Racz-że pow­
ściągnąć je i zatrzymać w źrenicach—będą płynęły 
napróżno—bo ja odchodzę.

IRGINJA. (z żyw ą b o leśc ią )  Pawle!
P a w e ł ,  (zim no) Dobranoc p; n i! (w y ch o d zi).

A /T I.
(L.st Kaztmerza do pani Anieli).

Kazałaś mi szanowna i kochana pani, abym ci do- 
nosił kużds ważniejsze zdarzenie, jakie sie spełni w do- 
jmu twej siostrzenicy i... jej męża, od chwili, gdy po­
wodowana delikatnością swej szlachetnej duszy roz­
łączyłaś się z ukochauą wychowanką, dla której za­
wsze prawdziwą byłaś matką. Czy sądzisz pani że 
ia, który się szczycę twoią przyjaźnią od lat kilku, 
że’ uwierzyłem jak wszyscy, w pozorną J-rzyczynę 
twego oddalenia? Nie myślisz tak zapewne, szanowna 
przyjaciółko? Jeżeli kobiety posiadają nieomylne

przeczucie w pewnych, ważniejszych chwilach życia, 
to i  męzkie serce, ogrzane szlachetnem uczuciem, sil­
ne namiętnością, ma także instynktu, które nie kła­
mią nigdy. To nie rachuba rozwagi—lecz miłość dla 
Wirginji czyni mię jasnowidzącym. Pani, która jesteś 
aniołem dobroci i poświęcenia, postrzegłaś że obec­
ność twoja w domu siostrzenicy gniewa i drażni jej 
męża—słusznie—bo twarz pani smutna i niespokoj­
na, była dla niego sumieniem—a tacy ludzie jak Pa­
weł nie lubią rachować się z sobą... dla nich, każdy 
czyn w życiu, jest tylko mostem, po którym przecho­
dzą ostrożnie i palą go za sobą aby uniknąć pogoni... 
Pomyślałaś zapewnie, że oddalając się, może zbli­
żysz bardziej to zepsute i próżne serce do czystego 
zdroju uczucia, który dla niego otworzył anioł mi­
łosierdzia w sercu szlachetnej kobiety! Omyliłaś się, 
szanowna przyjaciółko—ty byłaś właśnie wieli do­
mu ostatnią zaporą, przy której bezczelność speku­
lanta zatrzymywała się jeszcze, zarumieniona wsty­
dem, którego nie traci nawet stojący pod pręgierzem 
złoczyńca. Lecz wstyd na poczciwej twarzy jest barwą 
kwiatu... na czoło ohydne, występuje on krwawą pla­
mą skaleczonej próżności—bezsilnego gniewu!

Nazajutrz po twoim wyjeździe, zdawało się, że i- 
stotnie Paweł pojednał się z żoną. Widywałem ich 
razem na widowiskach — spostrzegłem nawet, jak czy­
ste, pełne miłości spojrzenia Wirginji, obejmowały tę 
twarz martwą i obojętną... choć wtedy czułem, że pier­
si moje pełne są węgli żarzących — a oczy gorzkich 
łez zawiści!

Dziwna, niepojęta tajemnica! Przed Wirginją sta­
nęły dwie postacie męzkie: jedna przynosiła z sobą 
młodość w duszy, i czystą, prawdziwą miłość w ser­
cu—m i ją  tek, zapewniał jej niezależność i świadczył 
o bezinteresowności uczuć—a szacunek świata dawał 
rękojmię, że można się oprzeć ufnie na tem ramieniu 
w trudzącej życia podróży. Druga postać, nie przy­
nosiła z sobą nic—a raczej bezwstydnie ukazywała 
próżnię serca, chłód duszy i cynizm mó/gu; -  nawet 
twarz jej wypłowiała i bezduszne spojrzenie, świad­
czyły o zgrzybiałości ducha. A jednak Wirginją po­
dała rękę tej drugiej postaci!.. Miatożby to znaczyć, 
że w sercu kobiety jest więcej próżności i dumy niż 
miłości i szczęścia? że woli ona posiąść chwalę z na­
wrócenia zbłąkanego, z podniesienia upadłego ducha, 
niż poddać swoje czoło pod skromny wieniec cichego 
lecz powszedniego szczęścia? Być może... Przebacz 
mi kochana pani! Zamiast donieść ci o szczegółach 
ważnych, na które czekasz niespokojnie—ja  marzę 
przed tobą! Jest to egoizm czysto m ęzki—tylko ko­
bieta rozumie abnegację i poświęcenie w przyjaźni...

Tak upłynął miesiąc cały. Zgoda pozorna pano­
wała między Wirginją i Pawłem a dom ich wkrótce 
stał się schadzką wesołej młodzieży i zamożnych 
sensatów. Pierwsza część tej kompanji bawiła panią 
domu, za cenę jej uśmiechu, za smaczną kuchnię i 
hojną piwnicę; druga bogatsza, grała z mężem w kar­
ty i opłacała koszta podejmowania pierwszej. Tjlko 
z czasem, żadna z kobiet, nie ukazała się w tym do­
mu... Reputacja męża przeważyła dobre, nieskażone
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gi refo rm y  w yborczej, o k tó ry ch  w spom nieliśm y 
w czora j, ju ż  się u rzeczy w istn ia ją , gdyż na  
dzień  onegdajszy  zapow iedziany b y ł liczny w tym  
d u ch u  m eeting  w L ondyn ie .

W iadom ości z M eksyku  c iąu le  b a rd z o  są  n ie ­
d o k ład n e . B ezpośredn ie  z Y e ra  C ruz  w iadom o­
ści, z pow odu p rzecięcia  kom unikacji tego  poi u 
z -v n e trz e m  k ra ju , n ic  n ie  w spom inają  0 c0 
się  dzieje w sto licy  i pod Q uere ta ro ; P rzez 
ny  Z jednoczone, zaś jed n e  donoszą, że cesa. 
M aksym iljan  u c ie k ł z Q u ere ta ro , inne że jeszcze  
tam  pozosta je , i że sto lica  je s t  ob lężona. > 
czasem  w S tan a  h  Z jeduoczonycb, p ° ws ‘ 
p o k o leń  indy jsk ich  ro zsze rza  się i p rzy b iera  gro-
źne  rozm iary . , za_

Z w racam y uw agę czyteln ików  naszyc i _
m ieszczone poniżej ko respondencje  ze wo 
Z u rich u .

lacji w przedmiocie zakomunikowania rezultatu  kon- |
ferencii londyńskiej. (D ie  Fresse.) ;

* N owy Jork, 4 maja. Ostatnia poczta z Meksy­
ku. potwierdza wiadomość o klęsce zadanej przez | 
Dia?a cesarskim w Queretaro, o śmierci Miramoua i 
o ucieczce Maksymiljatia. (Cor. H av B u l )

* (N a  w y s t a w i e  p a r y z k i e j )  wznieca powsz*” 
chną uwagę zamek, pomysłu p. Wertheima z Wiednia, 
przeznaczony do szaf kasowych; tak przynajmniej twier­
dzi artykuł zamieszczony w Gazecie Warszawskiej z d. 
14 b. m — Otoż, z na jpewnieiszesro źródła możemy do-najpewniejszego źródła możemy do­
nieść czytelnikom,   m .-„a - ,

T e l e g r a  m y
D z ie n n ik a  W a r sza w sk ieg o .

Iz o n <1 y  n, 16 maja. D/hsu  
Globe podnieca m oiaislvi a lądowe, 
szczególn iej Prusy  i Francję, <lo o-  
gólnego rozbrojenia.

P a r y ż ,  16 muja. Efendard dono­
si, że  w ie lk i  kskyżę Luksenibuigs i 
proponuje kom isję z łożony z i e p ie  
i e n la ló w  mocarstw, k lóre uczes ni­
eży ty  na konferencji, w  celu *l>a< a- 
liia ekonom icznego położenia L* - 
ksemburga i w prow adzenia zamias 
należenia do zw ią zk u  celnego, ia  
k tatów  celnych z Francję, I rusann 
i  B e lg ję  Efendard tw ierdzi, z e  mo­
carstwa łączn ie  z Anglją, przesła­
ł y  now e noly do P orty , w ykazując  
nieb ezp ieczeń stw o  now ego  rozlew u  
k rw i na w. Kandji.

(Correspondent Bureau.)

* ( S ł a w i a ń s c y  g o ś c i e ) .  Warsz. D m ew  po­
dał wczoraj o sławiańskieb gościach, których przyby­
cie zapowiedzieliśmy, następujące szczegóły: „ d y re ­
kcja kolei żelaznej warszawsko-wiedenskiej wyprawi­
ła  dziś i wczoraj) nadzwyczajny pociągną spotkanie na­
szych dawno oczekiwanych i pożądanych guści sła- 
wiańskich, udających się na wystawę etnograficzną do , 
Moskwy. Taż dyrekcja, o ileśmy słyszeli, urządza dla ; 
nich obiad w Częstochowie. Do .Warszawy sławianie 
przyjadą dziś (wczoraj) o god. 12 w nocy i będą przyjęci 
na dworcu kolei przez deputaiów tutejszego ruskiego 
towarzystwa. (Oprócz tego dwóch deputatów miało 
przyjąć ich na samej granicy.) Liczba naszych gości 
dokładnie nie jest wiadoma Według pierwszych wia­
domości spodziewano się ich 30. Obecnie otrzymano 
wiadomość, że jedzie ich dwa razy tyle. Pomiędzy m- 
nvmi będą: Palacki z synem, Ryger, Erben — uczeni 
cz'esi o których nie uważamy potrzeby rozszerzać się. 
Nazwiska ich, równie jak i prace, znane są każdemu 
ukształconemu człowiekowi w Europie. Dalej: reda­
ktor dziennika P olitik  p. Skrzejszowski, leksykograf 
Rank, pomocnik bibliotekarza narodowego czeskiego 
muzeum, Patera, profesor Kollar, doktor Hamernik, 
hrabia Barach, au tor znanej broszury „Los Austrji 
(O sud R akouska)  i były redaktor obecnie zamknię­
tego dziennika N arodni L is ty , Gregr. (Nadmienimy 
tu że czesi zaraz puścili w świat drugi dziennik: N a ­
rodni N ow iny , w takim samym duchu i formacie). 
W ogóle czechów jedzie, jak  powiadaja, przeszło Ib. 
Mówią, że będźie także z Austrji znany Strossmayer.

, że takież same zamki, już od roku 
prawie, znajdują się w tutejszym zakładzie rolniczo- 
przemysłowo leśnym, p. Ostrowskiego i S-ki; mianowi­
cie zaś przy żelaznych kasach dostarczanych przez ten 
wzorowy zakład, na użytek publiczny. A l.

* ( Z i m n a  i s l o t y )  panujące obecnie w W arsza­
wie,-są tylko słabein porównaniem tego co się na pro­
wincji dzieje. Oprócz ogromnej burzy z niesłychaną, 
jakby potopową ulewą, która ni.dawno nawiedziła
Mszczonów i jego okolicę -  dowiadujemy się od podró­
żnych przybyłych tu świeżo, iż w dniu 15 b. m. spadł
śnieg i grad w Radomiu, a i Częstochowa, również jak 
okolica.pograniczna z Prusami, temiż samemi klęskami 
dotknięte zostały. Szczególniejszy to maj, w tym roku!
Słowiki oburzone i słusznie—-powinnyby przenieść na
następne, istotnie wiosenne miesiące, swój śpiew poety­
czny! Gorzej jednak, że pola pokryte są wodami, a i

Wtadoiuyaci cwl®«T!
* Peszt, 13 maja. Baron Beust przybył tu. P. Haz- 

mann, który mieszkał na wygnaniu w Nowym Jorku, 
został wybrany burmistrzem miasta Budy ( y
J£av. B ul ) .

* Konstantynopol, 13 maja. M inister spraw za­
granicznych otrzym ał wiadomości zSyry, dochodzące 
do 7-go maja. W bitwie stoczonej pod Rethymno, po­
wstańcy zostali pobici i-stracili3 2 0 ludzi w poległych. 
( T cLWIZG )* Peszt, 14 maja. Deputowani należący do lewego
krańca, powzięli myśl wystosowania do rządu mterpe-

ogrodóm tutejszvm zimno dotkliwie nczuwać się daje.
A l.

*"(R ó ż n e w i a d o m o śc i). Od 15 maja ma być wpro­
wadzoną taryfa dla towarów tranzytowych z Austrji do 
Cesarstwa przez Warszawę przechodzących, w skutek 
bowiem wzajemnego porozumienia właściwych dyrekcij 
dróg żelaznych, ułożono taką taryfę, która by mogła 
współzawodniczyć z transportem wodnym przez czas 
trwania żeglugi na morzach i rzekach. — W  Łodzi 
cisza nadzwyczajna w interesach handlowo-przemysło- 
wych, jak donosi Gazeta Łódzka , nie ustaje, a sku­
tki ońej dają się coraz bardziej uczuwać. Chociaż 
nie słychać już o nowych wstrzymaniach wypłat, to wsze­
lako nie jedno ze świata handlowego indywiduum wi­
dzimy znikające, a którego zawód nie dawno jeszcze był 
vr stanie kwitnącym.

* ( P .  W y s o c k i )  primo basso assoluto, teatrów ; 
włoskich, o którego przybyciu do Warszawy i o za­
miarze publicznego wysląpienia, już wspominaliśmy 
daje koncert w dnui 22 b m. o godzinie b-ęj wieczorem, 
w sali resursy obywatelskiej. Oprócz samego koncet - 
tanta, przyjmą udział w tyn» wieezorze, wokalnie instru­
mentalnym, ulubieni artyści opery tutejszej, p. Kwieciń­
ska i Fdleborn, oraz wiolonczelista rlhalgriin i znany 
z talentu skrzypek p. Górski. Donosząc o tym sympa­
tycznym koncercie, zawiadamiamy oraz, iż bilety nań 
sprzedawać się będą w księgarniach pp. Gebethnera i 
Wolffa, Sennewaida, Kaufmana i Hoesicka. Al.

* (W y p a d e k). W dniu wczorajszym , Teodor 
Herszt, pracujący jako robotnik w fabryce nowego sre­
bra za rogatkami wolskiemi, przez własną nieostrożność 
schwycony został kołem od maszyny, w skutek czego 
uległ wywichnięciu prawej nogi i skaleczeniu.

* ( Ś p i e w a c y  f r a n c u z c y  w Ode o n i e ) ,  czyli w 
Alkazarze francuzkim, według nowej nazwy, przybyw­
szy już do Warszawy, nie mogą się doczekać pogody na 
rozpoczęcie jutrzejsze swoich przedstawień. W ogrodzie 
iednak wszystko już urządzone, i publiczność oczekuje 
tylko na pierwszy blask słońca, ażeby powitać tłumnie 
te sympatyczne widowiska, które niewątpliwie będą tnia- 
T świetne p.wodzenie, jeżeli tylko niestateczna i ka­

pryśna aura warszawska, sprzyjać im raczy. -  Zaraz po 
tmieniu śpiewaków francuzkich, damy

■ Z E . ’ T K - .  U * * * - ,  •,zytemiu sie w nrzybyłai trupie. A l.

imię żony. Żadna m atka uczciwej rodziny żadną ko­
bieta otoczona szacunkiem ludzi — me chciała wejść 
do domu pani Pawiowej.

Zdaje się, że takie odosobnienie i cały tryb ży­
cia, udręczał W irg in ję - miałem pewne poszlaki do­
wodzące tego. W tedy to, zdecydowałem się na krok 
mężny, do spełnienia którego, potrzebowałem nie ty - 
ko mocy duszy i siły woli, lecz i poświęctma także... 
W szedłem  do domu pana  Pawia  i stałem  się co­
dziennym członkiem jego towarzystwa.

Uważałem, że moja obecność zadziwiła W irginję— 
dostrzegłem, że ją  zasmuciła nawet. Udałem jednak­
że, że nie widzę ostrzegających znaków i zasiadałem 
co dzień przy zielonym stoliku jej męża, ażeby za 
przegraną tam trochę złota, kupić sobie prawo śle­
dzenia domowego życia tej kobiety, k tórą  kochałem 
zawsze pierwszą i ostatnią miłością — którą  dziś ró­
wnież kocham.

Po jednej z takich perjodycznych partij—gdy już 
przegrałem^ oznaczoną w moim budżecie sumkę, zo­
stawiłem grających przy stole—sam zaś, połączyłem 
się w salonie z drugą, młodszą częścią orszaku Wir- 

ginji.
Zastałem ją  siedzącą przed for tepjanem—znużoną 

muzyką i komplimenłami grzecznych młodzieńców, 
pełnemi czysto piecz eniarskiej galanterji. Zbliżyłem 
się ku niej. W irginja spostrzegłszy mnie uśmiechnę­
ła  się smutnie i zapy ta ła  z pewnem wysilonem zdzi­
wieniem.

nowegop
^ ^ ^ T ^ ś c i ł e ś  już czarodziejskie koło

* ( P o b y t  N a j j a ś n i e j s z e g o  P a n a  w 
M o s k w i e ) .  Mosk. Wied. piszą: „Dnia 29-go 
kwietnia, zrana, Najjaśniejszy Pan z Najdostojniejszą,

! P a rą  Nowożeńców i Wielkim Księciem Włodzimie- 
! rzem  Aleksandrowiczem, odwiedził, według dawnego 
| monarszego zwyczaju, Troicko-Siergiejewski klasztor, 
i  Cesarski pocijg wyruszywszy z Moskwy o godzinie 
: 9-ej, przybył do stacji Troickiej na kolei żelaznej ja -  
J rosławskiej o godzinie 10-ej m inut 15. Najwyższym 
| osobom towarzyszyli w tej podróży, dyrektorowie 
wspomnianej kolei żelaznej, m inister dróg komunika­
cji, jenerał-adjutanci hrabia Adlerberg i hrabia Pe- 
rowski, m arszałek dworu Skarjatin  i dyżurni ad ju - 

| tanci. Na stacji Troickiej oczekiwali na przybycie 
Najjaśniejszego Pana: gubernator moskiewski hrabia 

I Siwers, m arszałek szlachty powiatu dmitrowskiego 
i  Bachmetjew, i władze miejscowe. Pomimo niepo- 

myślnei i zmiennej pogody, napływ ludu był bardzo

-  Niestety! pani, odrzekłem -  fo rto m  obchodź, 
sie ze mną jak  kobieta-pokonanego oddala,

Bo może pan zbvt łatwo się oddalasz może

Ci braf f i » ń “ » n i - c o  dzieu ponawiani moje ża­
b ie *  i co d S  mnie o d p jc h a -d z iś  jednak SzczSSl.-

czoło" “ I  S t o  pan rozumie? r z e k ! a - a  na jej

5“ dziS JHjgS
(moją  stawkę i mogę P°cieszJ, , s 

* *  t » S  rzekła z a m p f l*  8i6 P»-Tak pan mniema 
! ważnie., _  W czoraj— odebrałem list od ciotki p m ń -o d e -

zwałem się cichym, poufnym onem. wzru-
1 Podniosła nagle g l o « n i e .  

szona i blada, zapy tała P ^  ,  ciotką?... Gzy
Pan korespondujesz b,j 0 i i e ?r a n  —  „iśnip do mnier

zdrowa? i -  dla czego ni P łem przelotnie na ota 
Zamiast odpowiedzi, s P J . ^  fe niemą prośbę j Z) 

| czające nas grono.
ze

i lent egzekutorski jedm'r. "zasiąść do instrum entu
W N  akordów i

i rulad muzyką

— Cożeśjej pan odpisał?
— Dotąd, nic,—czekam na wiadomość...
— Przestań  pan szukać objaśnień w mojem ży­

c iu—pozory zwodzą...

Teraz, odpowiedz mi pan, rzekła, gdy stanąłem  za 
jej krzesłem odosobnionem od reszty towarzystwa.

_  Cóż pani chcesz abym ci powiedział? Ciotka 
pani jest zdrowa i zamierza przepędzić całe półrocze 
na wsi.

— A leż- musiała panu wspomnieć coś o mnie i o 
powodach zaniedbania mnie w-listach?,..

Milczałem, nie wiedząc co odpowiedzieć...
— Panie Kaźmierzu! rzekła po chwili namysłu — 

pan jesteś uczciwym człowiekiem — masz umysł ró ­
wnie prawy jak serce, a serce równie ukształcone 
jak  umysł—proszę cię jak  człowieka zacnego... ja k  
przyjaciela... jeżeli na to pozwolisz ..

— Jak  brata i jak  sługę—dodałem wzruszony.
— Dziękuję panu! serdecznie dziękuję! — Dawno 

już nie słyszałam  głosu tak  życzliwego — wdzięczną 
ci jestem.

Młody egzekutor grzm iał ciągle na klawiszach! a  
karmiona jego muzyką młodzież, spoglądała tęsknie 
ku sali jadalnej—oczekując kolacji.

— Pani Aniela, ozwałem się znowu po chwili, do- ; 
nosi mi, że je s t bardzo niespokojną o zdrowie pani.

—  Czy tylko? Zapytała tonem gorzkiej wymówki.
— O spokojność... i szczęście —dodałem ciszej.
Spojrzała mi bystro w oczy i rzekła z westchnie-

niem.



liczny. Ze wszystkich okolicznych wiosek zbiegli sig 
pragnący zobaczyć swego Monarchę i Monarszych 
Państw a Młodych. Całą noc piesi przybywali pod 
niury klasztorne. Kiedy Najjaśniejszy Pan, prowa­
dząc pod rękę Cesarzównę, wszedł do przybranej 
w kwiaty sali na stacji, po obu stronach rozstąpiły 
się szeregi młodych panien,—córek najznakomitszych 
mieszkańców miejscowych, w białych sukniach. Naj­
m łodsza z nich, córka jenerałowej Padiejskiej, dorę­
czyła Cesarzównie bukiet kwiatów i powitała Ją  wier­
szami, ułoż memi przez profesora moskiewskiej du­
chownej akademji, Smirnowa. Widząc uprzejmy u- 
śmiech Wysokiego swego Gościa, Cesarzównej, pa­
nienki rzuciły się do całowania Jej ręki; kędzierzawe 
ich główki i radosne, miłe twarzyczki, utworzyły 
prześliczny obraz. Lecz w tern zabrzmiało „hura” 
towarzyszące Cesarskim powozom do bram  klasztor­
nych. Dotąd było niebo pochmurne, padał śnieg. 
W chwili przybycia Najwyższych Osób do świętej 
bramy klasztoru, słońce oświeciło klasztor uroczy­
stym blaskiem. Odgłos dzwonów, łącząc się z okrzy­
kami ludu, w strząsnął powietrze. Chwila była uro­
czysta. Przy świętej bram ie sta ła  honorowa warta, 
od 2-ej baterji rezerwowej 2-ej rezerwowej brygady 
artylerji. Koło b ra m y , z chorągwiami, obrazami, 
krzyżem i wodą święconą wyszedł na spotkanie N aj­
jaśniejszego Pana, przełożony klasztoru, archim an- 
dryta Antoni, pontyfikalnie, w asystencji wszystkich 
braci. Po powitaniu w krótkich wyrazach, orszak ru ­
szył po czerwonem suknie do katedry Troickiej po­
śród gęstych mas ludu. Zakonnicy śpiewali: Ocal, 
Fanie J u d  Twój. Po skończeniu mszy, odprawiono 
nabożeństwo do świętego Sergjusza. Po odprawie­
niu modłów za długie życie całego Panującego Do­
mu, Najdostojniejsi Goście całowali miejscowe obrazy 
i relikwie świętego Sergjusza, poczem archim andryta 
Antoni błogosławił obrazami: Najjaśniejszego Pana— 
obrazem Zbawiciela, Cesarzównę—obrazem Matki 
Bozkiej, Cesarzewicza Następcę Tronu i Wielkiego 
Księcia—obrazami świętego Sergjusza. Następnie, 
spuściwszy się do celi świętego Sergjusza dla oddania 
hołdu świętym relikwiom, złożonym w tem miejscu, 
Jego Cesarska Mość i Ich Cesarskie W ysokoście 
przeszli do apartamentów metropolity, gdzie zasta­
wione było śniadanie, i gdzie byli przyjmowani przez 
głowę osady i kupiectwo. Po śniadaniu, o godzinie 
1-ej z południa, Wysocy Goście udali się w powozach 
napowrót do stacji kolei żelaznej,—znów przy od­
głosie dzwonów i okrzykach ludu. Pociąg Cesarski 
wyruszył do Moskwy o godzinie 1-ej min. 10; lud 
biegnący za powozami, pospieszył do katedry, gdzie 
archim andryta Antoni w asystencji braci, odprawiał 
pontyfikalnie nabożeństwo dziękczynne” . — Siew. 
Focz. pod 1 (13) maja pisze: „Telegramy z Moskwy 
'donoszą, że 29 go kwietwia, w sobotę, o godzinie 3-ej 
po południu, Jego Cesarska Mość i Ich Cesarskie 
Wysokoście powrócili do Moskwy z Troicko-Sergjew-

— Cóż więc mam odpowiedzieć ciotce?
' — Donieś jej pan, że jestem  zdrowa na ciele —
chora na duszy -  udręczona w sercu i .. okropnie znu­

żo n a  życiem!
—  I cóż ma uczynić dla pani jej szanowna k re­

wna? Czy pragniesz aby wróciła?
— Niech się modli za mną!-T wyszeptała drżącym 

głosem. Powieki jej nabrzmiały łzami a pierś wznosi­
ła  się gwałtownie.
■ Pijam chętnie r a  kredę, lecz nie gram  na nią,! ” 

ozwał się w tej chwili, donośny głos pana Paw ła 
z przyległego pokoju.

Wirginja na dźwięk tego głosu zadrżała — z jej o- 
czu grube krople łez wybiegły— wstała i ścisnąwszy 
mi rękę odeszła. Za progiem salonu odwróciła się 
ku mnie i zobaczyłem jej twarz kalaną łzami - je j  rę ­
ce załamane nad czołem... Chciałem " biedź za nią! 
Lecz w tej chwili Paweł i reszta kompanji „stoliko­
wej” weszli do salonu.

Młody egzekutor rozbijał ciągle klawisze!

Przerwano mi ten list. Jeden z nowiniarzy m ie j- : 
skich, wszystkowiedz brukowy, wszedł do mnie i z 
obojętnyin uśmiechem, pomiędzy wielu skandalikami 
towarzyskiemi—zawiadomił mnie, że najświeższą no­
winą, bo dzisiejszą, je s t nagłe zniknięcie dwojga m ał­
żonków (Pawła i Wirginji). Na niespokojne zapyta­
nia moje, dodał tylko, że podług krążących cicho 
wieści, pan Paweł oskarżony przez dawną kochankę 
o jakieś nader nieczyste sprawy—m usiał nagle ucie­
kać za granicę, a pani Wirginja wyjechała do kre­
wnych na wieś lub schroniła się do klasztoru. Koń­
czę ten list i wybiegam na miasto. Znajdę j ą —i do 
gonię tego człowieka—mam pewne poszlaki... Głowa 
mi pała — lękam się—a przecież... w sercu budzi się 
jakaś dawno zagasła nadzieja! Żegnam cię pani!

(d. c. n .).
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skiego klasztoru. Wczoraj, 30-go kwietnia, o go­
dzinie 2-ej po południu raczył zwiedzić nowowyre- 

ś staurowaną salę dla izby sądowej w gmachu senatu, 
j  O godzinie 3-ej Najjaśniejszy Pan i Ich Cesarskie 
Wysokoście Cesarzewicz Następca Tronu i Cesarzó- 
wna, oglądali pałac Aleksandrowski. W ieczorem 
był bal u Jego Cesarskiej Mości w sali A leksandrow­
skiej wielkiego pałacu w Kremlu. Dziś, 1-go maja, 
o godzinie 10-ej wieczorem, Najjaśniejszy Pan i  Ich 
Cesarskie Wysokoście, Cesarzewicz Następca Tronu, 
Cesar zówna i Wielki Książę Włodzimierz A leksan­
drowicz raczyli wyjechać z Moskwy do S t.-P e te rs­
burga”. |

* ( P o w r ó t  N a j j a ś n i e j s z e g o  C e s a r z a  
d o  St .  P e t e r s b u r g a ) .  Petersburg, 2 (14) m a ­
ja . Najjaśniejszy Cesarz przybył do Petersburga dziś,
0 godzinie drugiej, z powrotem ze swej podróży do 
Moskwy. Najjaśniejsza Cesarzowa, w towarzystwie 
N. króla gieckiego, udała się w południe na spotka­
nie swego Najdostojniejszego Małżonka aż do Kołpi- 
na, wraz z Ich Cesarskiemi Wysokościami Wielkimi 
Książętami Aleksym i Sergjuszem Aleksandrowicza­
mi i z W ielką Księżniczką M arjąAleksaudrówną. Ich 
Cesarskie Wysokoście Wielcy Książęta Konstanty 
Mikołajewicz i Mikołaj Konstantynowicz, Wielka 
Księżna Aleksandra Józefówna, Wielka Księżniczka 
Olga Konstantynówha, Wielki Książę Mikołaj Miko­
łajewicz Starszy i W ielka Księżna Aleksandra Pio- 
trówna, książę P io tr Oldeubargski i jego wielkoksią­
żęca wysokość książę Jerzy Meklemburg Strelicki, 
oczekiwali na przybycie pociągu Cesarskiego na stacji 
petersburgskiej, gdzie zgromadzili się także wyżsi 
dygnitarze cesarstwa i bardzo liczny sztab główny 
wyższych oficerów wszelkich stopni. Najjaśniejszy 
Cesarz, wysiadłszy z wagonu, wsiadł niezwłocznie do 
powozu z N. królem greckim i udał się do pałacu zi­
mowego. Ich Cesarskie Wysokoście •Wielki Książę 
Cesarzewicz Następca Tronu i W ielka Księżna Cesa- 
rzówna Marja Teodorówna, udali się wprost do pała­
cu Aniczkowa. Do karety wsiedli, wraz z Najjaśniej­
szą Cesarzową, Wielka Księżniczka M arja Aleksan- 
drówna i Wielcy Książęta Włodzimierz i Sergjusz 
Aleksandrowicze. Dalej postępowały powozy z inny­
mi członkami Rodziny Cesarskiej, następnie zaś je ­
chali wielcy urzędnicy Dworu, jenerał-adjutanei i fli- 
giel-adjutanci będący na służbie i t. d. Tłumy publi­
czności, napełniające plac przed dworcem drogi żela­
znej, powitały Najjaśniejszego Cesarza i Jego dostoj- 
rego gościa głośnemi okrzykami. Tłumy pokrywały 
także całą perspektywę Newską i plac przed pałacem 
zimowym. (Jour. de St. Pet.)

* ( Z w y c i ę z t w o  k a n d j o t ó w ) .  Gof oapoddn .  
‘2 (14) maja pisze: „Dziś rozeszła się w mieście po- 
głogka, ■ że król helenów Jerzy 1, otrzym ał telegram, 
zawiadamiający go o ważnem zwycięztwie powstańców 
kandjockich nadarm jąO inera-paszy. Turecki główno­
dowodzący, wedłtig telegramu, został odparty i cofnął 
się z bardzo wielką stra tą . Wieści nie wspominają o 
miejscu gdzie odbyła się la pomyślna dla kandjotów bi­
twa; lecz ponieważ, podług ostatnich wiadomości,Omer- 
pasza sta ł przy wejściu do Sfakji, czekając na posiłki
1 nie decydując się atakować powstańców, przeto na­
leży przypuszczać, że bitwa miała miejsce przy wej­
ściu do Śłakji, i Omer-pasza przymuszony był cofnąć 
się z tej strategicznej pozycji.”

* ( P o ł ą c z e n i e  n! o r  z a  B i a ł e g o  z B a ł t y -  
c k i eta). W edlagM osk. Wied., w trzec im  o d dzia le  c e ­
sa rsk o  w olnego  to w a rz y s tw a  ekonom icznego  p o d ję tą  zo ­
s ta ła  k w e stja  o p o łąc ze n ia  m orza  B ia łeg o  z B a lty c k ie m  
p rzez  jez io ro  O n eg a . P u łk o w n ik  L eb ied iew  d o k o n y w a 
p o d  tym  w zg lędem  p o sz u k iw a ń .

* ( K o l e j  ż e l a z n a  k u r s k o - c h a r k c w s k o - a -  
z o w s k a ) .  D n ia  2 7 -g o  k w ie tn ia  1 8 6 7  r. d e p u ta c ja  
z iem st ,v a  c h ark o w sk ie g o , k tó ra  p rz y b y ła  s ta ra ć  sie  o 
koncesję  n a  kolej ż e lazn ą  k u rsk e -c 'h a rk o w sk o  ta g a n ró g -  
sk ą , o trz y m a ła  tu  w  M o skw ie  od rn ie jsk ieg o .g ło w y  s b a r -  
k o w sk ieg o  n a s tęp u jąc y  te leg ram : „ G m in a  m ie jsk a  u-
c h w a lą  z d n ia  2 0  k w ie tn ia  r ,  b . p o s ta n o w iła  p o d ać  n a j-  
p o d d a n n ie jszy  a d re s  z p ro śb ą  o zezw olen ie  n a  b u d o w ę 
d io g t żelaznej k u rsk o -c h a rk o w sk o -a zo w sk ie j. W te jże  
s a n e j  u ch w ale  p o s ta n o w iła  p ro s ić  d e p u ta c ję  z iem stw a  
ch ark o w sk ieg o , ażeb y  w  im ien iu  m ia s ta  p o d ję ła  się  s ta ­
r a ń  w tym  p rzedm iocie . M iasto  C h a rk ó w  o b o w ią za ło  się 
zap  er n ić  je d n ę  trz e c ią  część k o sz tó w  po o szaco w an iu  p la ­
ców  kon iecznych  d la  s tac ij w obw odzie  m iasta . M ia s to  
C h a rk ó w , a  zapew ne i d ru g ie  m iejscow ości leżące n a  li- 
nji p ro jek to w an e j kolei że laznej, p rz y jm ą  żyw y  u d z ia ł  w 
ro z e b ra n iu  akcij i o b lig ac ij teg o  d o b ro czy n n eg o  d la  
m a ju  p rzed sięb io rs tw a . C h a rk o w sk i g ło w a  m iejski Sza­
tanów.“

* (O  b  i a  d g r e c k i  w K  i s z y  n i e w i e). D n ia  
25 m arc a  r. b. w u ro czy sto ść  Z w ia  to w a n ia  N . M . P .  i 
w dn iu  ro zp oczęc ia  w a lk i o n iep o d leg ło ść  G rec ji, o d b y ło

się  w Iviszynisvrie  w curkw : g r  ekiej u ro czy ste  n a b o że ń ­
s tw o , o d p raw io n e  przez m etro p o litę  g reck ieg o  N ik an - 
d ra  i a rc h im a n d ry tę  S am u ela  z m o d litw ą  o zd ro w ie  N a j­
ja śn ie jsz eg o  P a n a , N ajdosto jn ie jsze j R o d z in y  i k ró la  g re ­
ck iego  J e rz e g o , poczem  z n a jd u jący  się  tam  g recy  z eb ra li 
się  u  o b y w a te la  k iszyn iew sk iego  H u m a iik a  n r  o b iad , 
p rz y  k tó ry m  w y n u rzo n o  g o rą ce  w sp ó łczu c ie  d la  sp ra w y , 
k tó ra  ro z p o cz ę ta  b lisko  p rzed  p ó ł  w iek iem  p o d  k ie ro ­
w n ic tw em  A . Ip sy la n te g o , p rz ed łu ża  się  o b ecn ie  n a  w y ­
sp ie  K an d ji. (Odes. Wiest.)

* ( B u d ż e t  m.  K i j o w a ) .  Kiews. Gub. Wied. 
don o szą , że w e d łu g  za tw ierd zo n eg o  p rzez  m in iste rstw o  
sp ra w  w e w n ę trzn y ch  b u d ż e tu  d la  m. K ijo w a  n a  ro k  
1 8 6 7 , w szy s tk ich , d o ch o d ó w  w  ty m  ro k u  sp o d z iew ają  
się  2 1 7 ,8 9 4  rs . 2 2  ‘/ 2 k o p ., w  tej liczb ie  dochodów  zw y ­
cza jn y ch  139,553 rs . 8 4 3/ r  k o p ., a  n ad zw y czajn y ch  
7 8 ,3 4 0  rs r .  373/ t k o p . a  w szy stk ie  w y d a tk i ob liczo­
no n a  2 1 7 ,8 9 4  rs . 2 2  y 2 k o p ., w  tej liczb ie  b ieżące  n a  
1 7 8 ,0 3 7  r s r .9 1 k o p .  a  jed n o ra zo w e  n a 8 9 ,8 5 6  r s r .  3 1 '/z 
k o p . (Rus. Inw .)

*  (O  w  c e ) . W  p u lta w sk im  m ie jscow ym  dzienn iku  
p iszą , że o g ó ln a  lic zb a  o w cza rń  z ow cam i c ien k o ru n n e- 
m i w  p o w ia ta ch  g u b e rn ji p u łta w sk ie j (z  w y ją tk iem  p u ł-  
taw sk ieg o ) w y n o s iła  271 a  lic z b a  o w iec  w e w szystk ich  
ty ch  o w c za rn iach  d o ch o d z iła  do  7 2 4 ,5 2 0  sz tu k . (Got.)

* (O  t r y  c h i n  a c h ) .  W  Med. Wiest. p iszą: D o k ­
to r  J .  T a lk o  p rz e d s ta w ił k a u k a sk ie m u  to w  a rzy s tw u  le ­
k a rsk iem u  u w a g i sw o je  n a d  zn alez io n em i w  szczu rach  
n a  p rzed m ieśc iu  ty flisk iem  N a u t lu g u ,  t ry c h in a m i. Z n a j­
d o w a ły  s ię  one u  szczu ró w  w  c ie n k ich  k iszk ach , w  
s tra w io n y m  p o k a rm ie , a le  n ie  b y ło  ich  w  g ru b y c h  k i— 
szk acb , w ż o łą d k u  i w  ło p a tk a c h . C hociaż  z ab ity  szczu r, 
n a d  k tó ry m  o d b y w a ły  się  b a d a n ia , p rz e le ż a ł n a  m ro ­
zie trzy  dn i, to  je d n a k  try c h in y  z n a jd u ją c e  się  w  n im , 
żyły i p rz y  o g rz e w a n iu  ich  p a lące rn  sz k łem  p o ru sz a ły  
się  ochoczo . T y m  sp o so b em  zn an e  są  te ra z  trzy  m ie j­
sca  w  R o s ji, g d z ie  zn alez io n o  try c h in y  w  szczurach : 
W a rsz a w a , J a r o s ła w  i Ty flis. Ś w in ie  p o ż e ra ją c  zde­
c h le  i żywe sz c zu ry , z a ra ż a ją  się  od  n ich  try ch in am i, 
ta k  p rz y n a jm n ie j są d z ą  b a d a c z e  n iem ieccy  teg o  p rzed ­
m io tu . W e F ra n c ji  n ic  n ie  s ły c h ać  o try o h in a ch  a n i u 
św iń , a n i też  u  sz c zu ró w . A  z a tem  n ie  ro z w iąz an o  j e ­
szcze p y ta n ia :  czy try c h in y  u  św iń  i u  c z ło w ie k a  s ą  je­
d ne  i te  sam e? [R us. In w .)

* ( K w e s t j a  w s c h o d n i a . )  Jour. de St. Peters. 
w N* 99, w artykule wstępnym wspomniawszy o zała­
twieniu kwestji luksemburgskiej, dodaje: „Wprawdzie 
pozostaje jeszcze ważna k w estja— kwestja położenia 
ludności chrześciańskich Turcji, a przedewszystkiem 
kandjotów. Ponieważ Europa porozumiała się w ce­
lu rozstrzygnięcia losu Luksemburga, dla czegoś mia- 
noby trac ić ‘nadzieję podobnego porozumienia w kwe­
stji wschodniej? Czyżby me .było zgubną, anomalją, 
żeby rozstrzygnąwszy los ludności nie wystawianej na 
cierpienia, wymagające usilnego zajęcia się Europy, 
nie zdołano przyjść skutecznie w pomoc całemu ludo­
wi, ofierze zbyt długiego ucisku, którego cpł&kane 
męczeństwo zasługuje równie na poprawiającą sp ra­
wiedliwość, jak  na litość? Ostatnie wiadomości z 
Kaudji i Konstantynopola każą przewidywać nowy i 
obfity rozlew krwi. Czyż należy aby nastąpił, nim po­
rozumienie mocarstw uzyska od zaciętego uporu Wy­
sokiej Porty, to, co dotąd niemiłosiernie było odma­
wiane? Nie, nie byłoby to geduem roszczeń epoki do 
postępu światłej cywilizacji, aby po porozumieniu w 
w kwestji luksemburgskiej nie zdołano dojść do ró­
wnie prawego i szczerego porozumienia w kwestji 
podjętej na Wschodzie. Oby ostatnia bitwa, jeżeli 
przewidywana walka z Omer-paszą fozpocznie się, 
przyspieszyła chwilę kiedy Europa jednogłośnie za­
woła do Porty: -  dosyć już krwi; dotrzymaj swych obie­
tnic tam, gdzie jest czas do ich dotrzymania i ponieś 
karę za swe błędy tam, gdzie przepełniłaś miarę nie- 
godziwości, do tego stopnia iż wszelkie tranzakcje są 
niepodobne, tam, gdzie w obec rozpaczy chrześcian 
nie można się spodziewać innege rezultatu użycia si­
ły, jak  twego lub ich zniweczenia!”

Kwestja luksemburg-ska.
* B e r lin , 13 maja. Donoszą ze źródła autenty­

cznego, że podług otrzymanych tu  komunikacij po­
ufnych, rząd francuzki rozkazał zaniechać uzbroje­
nia. T rak tat podpisany na konferencji londyńskiej 
obejmuje gwarancje przeciw wszelkiemu odstąpieniu 
wielkiego księztwa luksemburgskiego na rzecz F ran ­
cji. Koszta zburzenia twierdzy poniesione zostaną 
przeż króla wielkiego księcia. W razie gdyby rządy 
byłego związku niemieckiego wystąpiły z pretensja'- 
mi w przedmiocie kosztów uzbrojenia twierdzy zo­
stałaby mianowaną komisja do zlikwidowania’ tych 
kosztów. (Corr. H av. B u l )

* Luksem burg , 14 maja. Roboty około fortecy 
które były dotąd prowadzone z wielką gorliwo-
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ścią, ustały dziś z rana i robotnicy zostali odpra­
wieni. (Tam że). ,

*  N erd  pisze: M argrabia de Moustier zwrócił 
bardzo słusznie w końcu swej mowy, mianej w sena­
cie francuzkim, uwagę na doniosłość tego taktu, ze 
po raz to pierwszy może zgromadzenie się konferen­
cji, zam iast przyjścia do skutku po wojnie i ograni­
czenia się na usankcjonowaniu jej rezultatów, zdoła 
ło  uprzedzić takową i zapewnić Europie dobrodziej­
stwa pokoju. „Stanowi to, dodał minister francuz- 
ki, cenną wskazówkę nowoczesnych dążności, ktoi e 
biorą na świecie coraz bardziej górę i z których cie- 
S7V(' sic nowinni w-zvscv przyjaciele postępow po­szyć się powinni w-zyscy przyjaciele postępów po 
kojowych i cywilizacji” . „ ,

* ind . belge pisze pod datą Id  go b. m.: Sana 
francuzki przyjął komunikację rządu w kwestji iu- 
ksemburgskiej z wyraźnem uczuciem zadowolenia. 
Ciało zaś prawodawcze, dla powodów bardzo słusz­
nych, które wskazuje nasz korespondent, pozostało 
daleko zimniejszem. P. Juljusz Favre zażądał, ażeby 
rząd złożył, wraz z tekstem  trak tatu , korespondencje 
wymienione z mocarstwami, i p. Rouher przyrzekł 
zadosyć uczynić temu wymaganiu niezwłocznie po 
wymianie ratyfikacji.

* Czytamy w Ind . belge: „Nasz korespondent z H a­
noweru komunikuje nam tekst listu pisanego przez 
jednego z byłych członków izby deputowanych ego 
kra ju  i wielkiego stronnika króla Jerzego hanower 
skiego, do tegoż monarchy, pozbawionego tronu, b ła ­
gając go, ażeby nie zapominał o swych obowiązkacn 
i o swoim honorze jako książę niemiecki aż do tego 
stopnia, iżby przyjął ewentualnie pomoc Francji dla 
odzyskania królestwa od tych, którzy go takowego 
pozbawili. Dokument ten zasługuje na zbadanie, 
zwłaszcza przez tych. nowiniarzy, mało obeznanych z 
uczuciami i ideami ożywiającemu Niemcy, ktoizy 
mogli sobie wyobrazić, iż w razie zajścia pomiędzy 
Prusam i i Francją, ta  ostatnia znajdzie sprzymierzeń­
ców pomiędzy przeciwnikami anneksij dokonanych na 
korzyść gabinetu berlińskiego.”

Wiedeń, 14 maja. Konferencja londyńska ukoń 
czyła m aterjalnie swre zadanie i została faktycznie 
zamkniętą. ' Posłowie atoli reprezentowanych na mej 
mocarstw zgromadzą się jeszcze raz, lecz jedynie dla 
wymiany ratyfikacij traktatu. Posiedzenie przeto 
będzie czysto formalne. Zresztą konferencja trzy­
m ała się ściśle swego zadania, i z tego już powodu 
wątpić należy, ażeby Anglja postawiła na ostat- 
niem posiedzeniu wniosek co do powszechnego roz­
brojenia. Wiadomość podana w tym względzie przez 
dziennik Globe, nie potwierdziła się do tej chwili. 
Toż samo powiedzieć można o wiadomości, jakoby 
roztrząsaną być miała na konferencj’ kwestja dopu­
szczalności lub niedopuszczalności ufortyfikowania 
Trewiru. W razie nawet postawienia tej kwestji, hr. 
Bernstorff byłby usunął takowną w imieniu rządu 
pruskiego, albowiem wznoszenie twierdz na teryto- 
rjum  pruskiem jes t bez wątpienia sprawą wyłącznie 
pruską, mogącą dać co najwyżej powód do żądania 
objaśnień przez mocarstwo, które uważałoby siebie 
za zagrożone. {Ilie  Prcsse.)

Azaetyka.
*  (B i l  r e k o n s t y t u c y j n y ) . Nowy-Jork, 13 

maja. Sąd najwyższy odrzucił petycje stanów Geor- 
gji i M ississipi,'żądające upoważnienia do dopomina­
nia się o decyzję'w zbraniającą wprowadzenia w wy­
konanie bilu rekoiBtytucyjnego. (Corr. IIav. B u l.)

* ( K o n w e n t  n a r  o do w o - f r  an  c u z  ki.  — P o ­
w s t a n i e  I n d j a n ) .  Czytamy w Gour. des E t. U n.: 
„W  ostatni czwartek zebrał się w D etroit w stanie 
Michigan meeting pod nazwą konwentu narodowo- 
francuzlciego. Na tern zebraniu znajdowali się dele­
gowani z Montreal, Chicago, D etroit i innych miejsc. 
Nie chodziło tam, jak  to przewidywaliśmy, pomimo 
pozornie innegb znaczenia zwołania, o interesa w yłą­
cznie francuzkie, ale o ułożenie planu co do p rzy łą­
czenia Kanady do Stanów Zjednoczonych.”— Ten sam 
dziennik zapewnia, że powstanie plemion indyjskich 
coraz bardziej się rozszerza. Depesza z Heleny dono­
si, że indjanie wykopali 'fosę i podeszli w znacznej 
liczbie pod twierdzą Benton, k tóra  dziś w zagrażają- 
cein jej znajduje się oblężeniu. Mieszkańcy Heleny 
organizują przeciwko nim wyprawę. Twierdza M it­
chell również je s t oblężoną; załoga zrobiła w d. 1 6  

kwietnia wycieczkę, ale po kilkogodzinnej walce zo ­
stała  odpartą i zmuszoną do ratowania się ucieczką 
z ja k  największym pośpiechem za mury twierdzy. 
{L a  Fr.).

* ( Z n i e s i e n i e  n i e w o l n i c t w a ) .  Brazylja, jak 
się zdaje, ma zamiar przystąpić do zniesienia niewol­
nictwa. Kwestja ta  poddaną została pod rozpatrzenie. 
Cesarz brazylijski, jak  mówią, sprzyja tej reformie. 
{L a  F r.).

* ( W o j n a  b r a z y l i j s k o - p a r a g w a j  s k a ) .  L a
T atr. pisze pod datą 14-go b. m.: Otrzymaliśmy w 
listach z Rio. datowanych 18-go kw ietna, następują­
ce wiadomości z La Platy: Wielki atak na linje p a ­
ragwajskie, wyznaczony na 2 5 -go marca, odłożony 
został na 6-go kwietnia. Tymczasem m arsza.ca u i-  
xias, wódz naczelny brazylijski, kazał ufortyfikować 
Curuzu i Tugytu, d li trzymania w szachu fortu y u- 
rupaity, i posłał dywizję dla wzmocnienia oddziału 
jenerała Osorio, który m r atakować paragwajczynów 
z boku od strony Itapua. Rozporządzenia te wska­
zują, że wszczęcie na nowo działań wojennych ilastą- ? 
pi wkrótce. Jeżeli atak  projektowany nie spowoduje 
rezultatów, w takim razie poseł Stanów Zjednoczo­
nych, znajdujący się na miejscu, wystąpi znowu ener- ; 
gicznie z propozycjami pośrednictwa.

Austrja.
* ( K o r o n a c j a .  — M i n i s t e r s t w o  p o l i c j i ) .  

Wiedeń, 14 m aja . Baron Beust zaprosił na uroczy­
stości koronacyjne, które mieć będą miejsce w Pesz­
cie, cały skład ciała dyplomatycznego, który przyjął 
to zaproszenie.— Ministerstwo policji zostało zniesio­
ne; atrybucje tego wydziału przechodzą do prezesa 
rady ministrów. ( Cor. H.av. B u l.)

* ( S e j m  k r o a c k i . )  Zagrzeb, 14 maja. Na dzi- 
siejszem posiedzeniu sejmu odczytano zawiadomienie 
bana, iż cesarz udzielił ,swoją sankcję artykułow i p ra­
wa co do bezkarności reprezentantów narodu, aby to nie 
służyło za pozór do odmowy obradowania nad odpo­
wiedzią na najwyższy, reskrypt królewski. Poczem na­
stąpiły nadzwyczaj żywe rozprawy, w których wielu 
mówców przemawiało za tem, ażeby nie wdawano się 
w żsdne rozprawy, ani też uchwały, aż dopóki naj­
wyższa sankcja tego artykułu  prawa nie nastąpi na 
drodze legalno-konstytuc-yjnej. W tym sensie zapadła 
także ostateczna rezolucja. Lewica żądała głosowa­
nia imiennego. Praw a strona opuściła salę sejmowo- 
wą. Prezes dr. Suhaj, z powodu opuszczenia sali 
przez większą część deputowanych, zamknął dzisiej­
sze posiedzenie sejmu. ( Corr. B u r .)

Francja.
* ( S t o s u n k i  z P r u s a m i . )  P aryż , 14 m aja. 

L a  Presse pisze: M a r g r a b i a  Moustier miał powiedzieć, t 
że Prusy ustąpiły pod naciskiem Europy, ale odma- j 
wiały wszystkiego dla przyjaźni okazywanej im przez i 
Francję. L a  Presse sądzi, że w skutek tego nastąpić ■ 
musiało wielkie oziembienie stosunków pomiędzy j 
Francją i Prusam i. ( Cor. B u r .)  j

* ( K r ó l o w a  p o r t u g a l s k a )  opuści Paryż do­
piero d. 20 maja, udając się d6 Włoch. W ice-hrabia 
Paiva, poseł portugalski, towarzyszyć będzie krolo- , 
wej aż do Saint-Michel, zkąd uda się do Simpton. i 
Królowa powróci do Paryża, dokąd przybędzie kroi - 
portugalski, pod koniec m. czerwca. (L a  Fr.).

* ( P a ł a c  e l i z e j s k i ) .  Korespondent paryzki ga­
zety londyńskiej Times komunikujd następujące wia­
domości o pałacu elizejskim, w którym przysposabia 
się mieszkanie dla Najjaśniejszego Cesarza Aleksan­
dra II- Pałac ten zajmowały w rozmaitych czasacn 
liczne znakomite osoby. Należał on niegdyś do pam 
de Pompadour, wszechwładnej faworyty Luawika XV. 
Od niej przeszedł on w posiadanie znakomitego ban­
kiera Beaujon. od którego nazywa się jeden z cyrku­
łów przedmieścia Saint-Honoró, następnie zas sta ł się 
własnością księżny burbońskiej . pozostawał wjej po­
siadaniu do chwili, w której zmuszoną ona została u- 
uciekać z powodu rewolucji. Za czasów rzeczypospo- 
litej, pałac ten uznany został za własność nai Mową i 
umieszczono w nim drukarnię narodową. W kiótce 
„o rozwiązaniu dyrektorjatu przez Napoleona I  pa­
łac ten został sprzedany, ogród zas, do me„omale ą 
cy, przeznaczono na spacery publiczne. Następnie 
M urat nabył ten pałac za bezcen; lecz jak- p o  zo­
sta ł on królem neapolitanskim, pałac Pr/e^  ™?. 
wu na własność skarbu i sta ł się jedną znajulubien 
szych rezydencij miejskich Napoleona. Cesarz A - 
der I  m ieszkał wnim w r. 1 8 1 4 , a Napoleon I p r z e p a ł

- -  w  ■ »  At “ M r s . S

łe  zamieszkanie, niż pałac tuileryjski, wychodzi na 
Avenue M arigny; stajnie i inne budowle zostały w 
ciągu ostatnich dziesięciu la t znacznie rozprzestrze­
nione, a obok tegofzbudowano obszerne odwachy i całą 
nową oficynę w tem miejscu, gdzie s ta ł poprzednio 
pałac m arszałka Sebastiani. Tu powzięta została myśl 
grudniowego zamachu stanu; lecz gdyby mury pałacu 
elizejskiego, lub burbońskiego, lub napoleońskiego, 
mogły przemówić, opowiedziałyby one prócz tego nie 
jedną  ciekawą powieść.”

M e k s y k
* (G ł  ó d w V e r  a - C r  u z). P arostatek  Sono­

ra  przywiózł do Hawany wiadomości z Vera-Cruz, 
dochodzące- do 15-go kwietnia. Do dnia pomienio- 
nego, położenie rzeczy w Vera-Cruz nie uległo zm ia­
nie; głód nie przestawał tam panować i dowódca m i­
litarny widział się zmuszonym do oznaczenia m axi­
mum cen na wszystkie artykuły żywności, jak ie  jesz­
cze miasto pomienione posiadało. (L a  P a tr .)

Niemcy.
* ( Z j e d n o c z e n i e ) .  K arlsr. Z . wita, jako 

pierwszy krok zrobiony ku zjednoczeniu interesów 
handlowych i przemysłowych w południowych i pół­
nocnych Niemczech, konwencję zaw artą pomiędzy 
Prusam i w imieniu Związku półuocnego a państwami 
południowemi, k tóra ma na celu ustanowienie wspól­
nego podatku od soli. (L a  Fr.).

Turcja.
* ( P o w s t a n i e  k a n d j o c k i e ) .  Telegram  

z Konstantynopola z 13-ga b. m. zapewnia, że Omer- 
pasza odniósł zwycięztwo nad powstańcami kandjoc- 
ldmi. Depesza zaś z poprzedniego dnia z Korfu do­
nosiła przeciwnie, że powstańcy odnieśli zwycięztwo. 
Na szczęście, dalsze trwanie powstania i niezmierne 
posiłki tnreokie, posyłane w ciągu sześciu miesięcy na 
wyspę Kandję, św adczą, co trzymać należy o zwy- 
cięztwach jeaerałów  tureckich. Dziennik P ays , k tó-

; rego nie możaa podejrzywać o sympatje dla powsta­
nia, potwierdza zresztą wiadomość o porażce dozna- 

! nej przez Omera-paszę. (N ord .)
WJoethy.

* ( § p r a w a  r z y m s k a ) .  Do Jour. des Deb. piszą 
z Rzymu, że tam przestano już mówić o projek­
tach Garibaldego względem Rzymu, i nie wiadomo, 
czy tenże odstąpił zupełnie od nich, czy też je  tylko 
odroczył. Jakkolwiekbądź, rząd florencki postanowił 
oprzeć się siłą wszelkiemu przedsięwzięciu, przeci- 
wnemu traktatow i z d. 15 września, a co najpewniej­
sza, że sami rzymianie nie sprzyjają wcale wpływom 
zewnętrznym na ruch wewnętrzny.

K o re s p o n d e n c je  D z ie n n ik a  W a r s z a w s k ie g o .
Lwów, 13 maja.

w mm KUKa z nczuy „twu i - .
Elby. W r .  1816, Ludwik X V III oddał pałac: elizy
ski księciu Berry, po zabiciu Kfiórego pa a b ra_

posiadanie księcia Bordeaux, teiazi j cesarza
Chamberd. Po obraniu terazni i-> » ^  ep.
izów prezydentem r f ^ ^ P / ^ n.boń’skim, nastę-

Joachim  Choramski. — Objęcie tek i m inisterstw a rolnictw a 
przez hr. A lfreda Józefa  Potockiego.:—Różne wiadomości.
W obec oszczerstw rzucanych przez polonofilów n a v 

ś. p. Joachima Chomińskiego za jego życia, odważam 
się niniejszem, znając dokładnie wszystkie jego koleje, j 
napisać kilka słów pośmiertnych, k tóre oszczerstwa \ 
te zbiją, a ś. p. Chomińskiego jako gorliwego u rzę ­
dnika dla rządu, a prawego obywatela w obec narodu, 
przedstawić zdołają- S .p. Chomiński był podczas rze ­
zi w r  >ku 1846 komisarzem obwodowym w Tarnowie;

■ sam z pomocą Brand la piastował u rząd; gdyż wszy- 
! scy urzędnicy; jedni zbojaźni przed chłopstwem, dru- 
! dzy w nadziei odzyskania praw dla Polski, porzucili 
j urząd bezmyślnie. Mieszkańcy Tarnowa przez całych 
i dziesięć dni nie wychodzili nawet za największą po- 
i trzebą do miasta z obawy rzezi, gdyż nagromadzone
j  chłopstwo odgrażało się lada chwila całe miasto w \
| pień wyrżnąć i tylko ś. p. Chomińskiemu zawdzięczali 
1 wszyscy, że straszna ta  groźba nie została wykonaną;
: gdyż chłopi przekonawszy się, że w Tarnowie wzoro- 
j wy panuje porządek, bo urzędnicy cesarscy a nie po- 
j  jacy w urzędach funkcjonują, odstąpili od tego stra - 
j sznego zamiaru. W skutek tego przez intrygi tych 
j urzędników-tchórzów  ̂niewiernych dla rządu, rozgło-
■ szono, że ś. p. Chomiński był na czele tej rzezi, cho-
j ciaż w istocie każdy -był przekonany, że nieboszczyk 
I ani jeden dzień nie był nieobecnym w Tarnowie; a na- 
j  wet na pubhczne wezwanie nieboszczyka przez dzień-
I U l k i *  t ł 7 P h v  T Y lll n V » r \ / ł i . - .A  . ł _____ __ 1 • i  - f  tażeby mu chociaż jedna osoba udowodniła to, 

a bez wahania się sam stanie przed sądem jako wino-

zywa się znowu nąpmeonwii^F ^  uległ zna. 
dla niego na mieszkań. g Odprowad;.ano tam 
cznym zmianom od ej : jgąg roku wieczorem.

S t f w S  — y- obecnie m i  jest to l» lac wspaniały, na |n zc- 
S e n ó  i  „ p i a n i e  W ręg o  wewn»trs , = .n f rz

; ------- _ o tru c iu  ja iv u  w ju u ”
wajca, n ik t się meodważvł rzucić mu tę potwarz o- 
twarcie.

robienie i,upięAB*ciup T) . - , -  -
wydano ogromne pieniądze. Rozległy ogrod, dzięki 
któremu pałac ten jest daleko przyjemniejszy na sta-

Od kilku dni obiegała we Lwowie pogłoska, że h r . \  
Alfred Józef Potocki, przyjął jakąś tekę ministerstwa; 
dziś pogłoska ta  zamienia się w fakt, gdyż hr. A. Po­
tocki przyjął tekę nowo utworzonego ministerstwa 
rolnictwa rzeczywiście i wbrew woii Narodówki, k tó­
ra  dowodzi, że obowiązkiem pana hrabiego było znieść / 
się w tym wypadku z delegacją sejmową, albo złożyć' 
m andat delegata sejmowego, a w takim razie ustałby
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zupełnie związek między nim u tą  delegacją. Kancler- 
stwo g a lic y jsk ie  przepadło przeto zupełnie, gdyż przez 
mianowanie hr. Potockiego, posiada Galicja swego 
rzecznika w jego osobie.

Pozostaje tedy jeszcze jedna pogłoska, a mianowi­
cie zamianowanie dra Ziemiałkowskiego wiceprezy­
dentem  rady państwa. W  skutek tego woła partja  
ultrasów: baczność! zdrada znów ze strony arystokra­
cji!

Arystokracja tutejsza bardzo licznie reprezento- . . .  ........................
waną będzie przy uroczystości koronacji cesarza na- i kom itet centralny zamierzył wywołać we wszystkich 
szego, na króla węgierskiego; domy znaczniejsze przy- j prowincjach dawnej Polski powstanie

dykt Milewski, niegdyś współpracownik rewolucyjny 
złoczyńcy Ignacego Chmielińskiego a dziś, jeden z 
naj czynniej szych członków szajki jenerała-blagissu- 
miisa. Niebezpieczne to pod każdym względem in­
dywiduum, wydelegowane zostało przez blagissimusa 
do Galicji dla dopilnowania sprzątnięcia  niektórych 
osób, odznaczających się jawną nieprzychylnością 
sprawie narodowej, oraz w celu podburzania ludno­
ści wiejskiej do buntu.

Dnia 4 (16) b. m. chorych w ośmiu cywilnych szpi- 
tach: przybyło 77, wyzdrowiało 31, umarło 2, po­
zostało 1675 (mężczyzn 744, kobiet 931), z nich w 
szpitalu st&rozakonnych mężczyzn 167, kobiet 166.

* W dniu 16 bież. mieś. i roku, u r o d z i ło  S ię  chrze­
ścjan: płci męzkiej 11, żeńskiej 10; starozakonnych: 
płci rnęzkiej 5, żeńskiej 4, razem 32; — z a w a r ło  
śluby małżeń kie par: chrześcjan: 4, starezak>nnych: 

u m a r ło :  chrześcjan'. płci męzkiej 20, żeńskiej 14;
Na przypadek wojny pomiędzy Francją i P rusam i, 6, żeńskiej" 2 ? ^  42.
m i ł o f  P D i i t r a l n v  7 < i m i P r 7 V ł  w v W A -f A i *  W P  W ^ Z V S T KlC.h “

Rząd szwajcarski zaangażował 13 fabryk puszkar- 
skich i mechanicznych do przerabiania starych kara­
binów podług nowego systemu. Q-

gotowują się już obecnie do wyjazdu. T .
Lwów, 13 maj a.

Denuncjacje. — Stowarzyszenie przyjaciół sztuk pięk­
nych.

Jakiś ksiądz unita ośmielony kurendą  konsysto \ 
rjalną, w której schyzmie wypowiedziano wojnę,  ̂ do- ’ 
nosi księdzu metropolicie za pośrednictwem Aaro- ' 
dówki, że wielu księży ruskich, mimo zakazu  (!?) pre- j 
numeruje i czyta Słowo, co .ma wielce przeszkadzać J 
pracy około wiecznego dusz zbawienia. W zapale re- | 
ligijnym posuwa się ksiądz dobrodziej aż do projek- yy sobotę, 18 maja, — śśw. Eryka króla i Wenanta 
towania reform w obrządku greckim, w których ude- męCZ, — Słońce wsch. o godz. 4 min. 3; zach. o godz. 7 
rza niechęć unity do przyjmowania komunji św. pod I min- 50_
dwoma postaciami. Radzi więc księdzu metropolicie, j niedzielę, 19 maja, — św. Piotra Celest. pap. — 
aby i tę różnicę między katolicyzmem obrządku łacin- giopm* w sch. o godz. 4 min. 2; zach o godz. 7 min. 51. 
skiego, a katolicyzmem obrządku greckiego, zniósł j 
i nakazał księżom-unitom używać przy komunji św. i 
zam iast chlebą i wina, opłatka. Czytając te i tym po-

C e n y  ta r g o w e .
dnia 4 (46) maja 1867 roku.

PHZ ii WODNIK WARSZAWSKI.
W arssaaw a, 

stssrta. 5  M aja.
K a l e n d a r z .

RODZAJ PRODUKTÓW Czetwert Korzec od — do
rsr. kop. ruble sr. i kopiejki

Pszenica Waga 240 — f  
Żyto „ 230 — f. 
Jęczmień ............................

14
9

6

3
Pud

40
96

84
słomy

S '25 
5 j 85

3 160

2 i 25 
od kop. 3

9 1—
6 i 22'/*

3 75

2 [40
!>/, — 40.

Groch polny........  ..............
Kartofle ................................
Pud siana od kop. 65 — 75.

Dowozy. Pszenicy 70; Żyta 100; Jęczmienia —;
Owsa 200 korcy 

Wiadro okowity od rs 3 kop. 87 do rs. 3 kop. 97. 
Garniec „ od rs. 1 kop. 29'/, do rs. 1 kop. 32.

S t a n  p o g o d y
k u r s  ( ir i s f ' .n v  w a r s z a w s k i e j .  

dnia  5  (1 7 ) M aja  18 G 7 r.

dobne rady i projekta, tchnące największą nietoleran- j Dziś z rana +  4'8. R. ciepła, 
cją, trzeba się mimowolnie przenieść w czasy Zyg- i Wczoraj.

o god*. f- 7 rr.na.

752 8 
-I- 3°7 

pochmurny

* cred, >i p<* pot

.750.0
4 7 2

pochmurny

H O N S T T .

P ó ł-Im p erja ły  R o s y j s k i e . . . . ..............
D u k a ty  H o len d ersk ie  n ow e w a żn e .
F ryd rych sd ory  P ru sk ie .........................

f P r u sk i K urant za 100 t a l .....................

8 4. R. Nijmaiejsze ciepło {- 3 /0  R.
P A P IE R Y .

Obez w artości kuponu).

O blig i Skarbu 2 a rs. 100....................................  ...................
B ile ty  Skarbu K ról. Pol. za rs. 1 0 0 . . . .  .........................
O bligacje  Caąstk. z r. 1835 ;<o zip. 500 za s z t u k ę . . .  
Certy li kąty B an ku na O b lig . C.sąst. lit . A po zip.

300 za s z tu k ę .......................  ..................... ..............................
L it. K po zip . 200 za sztu k ę  i  kup onem .ke i  

ue«

m unta III, kiedy to jezuici sporządzali trum nę dla Barometr w milimetrach
Polski, aby we trzy wieki później mógł w Paryżu, ksią- j g®™°“ jfar Reaum '
żę W ładysław Czartoryski obwieścić swoim podda- j
nym, że błogosławieństwo Józefata zabezpiecza losy ’ jfajwiei£Sze ciep}0
Polski. |

Wczoraj ukonstytuowało się formalnie stowarzy- j Wysokość wody na Wiśle stóp 5 cali 1.
szenie przyjaciół sztuk pięknych we Lwowie, co się j  »■ -itnm»yr»n —•—
Aarodówce bardzo niepododa, dopatrzyła bowiem j u ż 1 W i d o w i s k a
w samym zamiarze zawiązania tego towarzystwa brak j n  . ,  . , . , . .

ł  • t g  i W IELKI TEATR. — JJzis , na żądanie: l-szy  akt ;
patriotyzm u. O- j epery Halka; komedja Odludfci i P oeta; 3 -C1 akt Opery Dowody Kom. Contr. Lik wid. za rs. IDO Rs.

Zurich, 7 maja. . Violeta; balet W esele w Ojcowie. (Bilety zakupione p o-! * -r0“ *  p r- -8-J "  r“' 100 •Rewizia drukarni komitetu ceutralnego. - Delegacja od gmi- j , . . . . . . .
ny słowian socjalistopatów do księcia Napoleona. - F ig le  P™edmo n . zapowiedziane na dziś przedstawienie ma 
Biernawskiego.—Benedykt Milewski.-Plan komitetu central- ! giczne, służą na jutro).— Jutro, na dochod panny Heleny 
nego.—Przeróbka broni. _ P rzedstaw ien ie sztuk  m agicznych .— Di

Dnia 2-go b. m. o godzinie 3-ej południu, policja 0perę Orfeusz w piekle, było osób 4 0 0 .,  
zurichska w asystencji pułkownika żandarm erji pa- j TEATR ROZMAITOŚCI. — Jutro, Ćwiartka, papie- 
na Notzli, komendanta miasta Zurichu, p. W aldera : ru; 0  ehlebie i w odzie.
oraz wójta gminy H ottingen-dopełnR a ścisłej rewi- j S ATiA r e SURSY OBYW ATELSKIEJ. — Jutro ,

„  .. UpOUU.......................
\ L is ty  Zastaw ne I l l - g o  Okroim Merji l - ’ej za re. 100 .. 

L isty  Z astaw ne 111-go  O kresu S crji 2-ej sza rs. 100*) 
L isty  lik w id a cy jn e  za rs. lU o * ) .. .

H pożyczka roasyj. S tig lita a  a r. 1 8 .r»ó sa rs. 100.
j B ile ty  Banku Ces. Ilos. z r. 1860, r.a rs. 1 0 0 . . . .
\ M etalik i L u to w e  za rs. 100.....................    . . .

S ierp n io w e sa ra. lO o .. . .

P rzed staw iea ie  sztuk  m agicznych. — Wczoraj, daw ano : 1 ,j ' ' lses ii! i".i
A k cje G łów n ego  T o w a rzy stw a  R o sy jsk ieg o  dróg &«•

5 lazu ych  rs. 1 2 6 . ..................... ......... ...................................
O b ligacje  G łów n . T ow . łt#». D róg  Ż el. po frank 2000

J za rs. 100. . .  ..............................................  • ..........................
A k cje  Drogi Ż el. W ar.-W ied . za sztukę.^.......................
O bligacje  D rogi Żel. W arsa .-W ied . po frank. 500 aa

’ sz tu k ę ..................................... ...................................................
A k cje D ro g i'Ż e l W arsz. - B yd gosk iej za rs. 100.........

Żegfu
Droft. .
Drogi ż e l .  fab. Łódzkiej  

W K XiiK .

B e r l in .......................................................i w  Xal-

A k cje  Ż eg lu g i Parów. K raj. rs. '00
Aby każdemu ! D rogi | e l .  _ W ,« ,.-T e r * p

zji w drukarni komitetu centralnego, poszukując fał- w S0^0^  g ( 18) bież. mies. nieodw ołalnie osta- 1 
szywych szwajcarskich 10-u frankowych biletów ban- ; tnie Seancg brac; Davenport i p fay . -  Aby każdemu 
kowych, jakich się od pewnego czasu znaczna ilosdf dać 8p03obność widzenia \ rozróżnienia nadzwyczajnych
pojawiła w kursie, o fabrykowanie których, szwajca- j produkcij> U(1 wykonywanych przez naśladowcę, posta­
rzy stanowczo podejrzywają naszych uciekinierów .; nowjjj zniżyć cenę miejsc: miejsce numerowane rs. l kop. ■
Przy rewizji nic jednak podejrzanego nie zna eziono,. g y2i pierwsze miejsce kop. 60, drugie miejsce kop. 30; 
gdyż Giller (jak wiadomo z. poprzedniego niego is u) j na przedstawjenie p. Fay w ciemnej sali k. 6 0 .— Wczo- 
pobudzony do czujności odwiedzinami i mezręcznem ; ru; hylo 08Ób 67 r
postępowaniem policyjnych urzędników (którzy go i y .  . . . . . . ... .
wprost zapytywali czy niema do sprzedania ja k ic h -1 , TIVOLI. - D z i s  i  codztm m e, przelstaw.en.e trupy 

" . ..H  - .  i i   -z  — i śpiewaków niemieckich, pod dyrekcją p. P lam becka. — \ x«kn ......
j Początek o godzinie 8 -ej. { ’*

W YSTAW A TOW ARZYSTW A ZACHĘTY SZTUK '

gkiej stft ru. 100..i, iyt>...............

W r o c ła w . . . .Gdańsk......
H a m b u rg .........

j L on dyn ............
5 P a r y ż ................

W ied eń  .

. . .3 0 0  B. Alk.
  1 F t. St.

...............................300 Frank.
 160 S5i. W . A.

...............Igo Rur.

kolwiek fałszywych asygnat), zdołał uprzątnąć za 
wczasu z drukarni to wszystko, co by go na kompro­
mitację i odpowiedzialność narazić mogło. Policja
sama winna że poszukiwania jej nie przyniosły spo- j PIĘKNYCH t w hotelu europejskim). — Codziennie od
dziewanego rezultatu; nie należało bowiem wysyłać \ godziny 10 z rana do wieczora. —Cena wejścia kop. 15; j

' ’ ' -  i i-- i ~j— : ^  n;adz{e|a zaf; i gwięta kop. 5 .
W YSTAW A OBRAZOW i STAROŻYTNOŚCI p .  1

Sulatyckiego (na Podwalu w domu Dyzmańskich).— 60- j
dziennie  od godziny 10 rano do 4 po południu. — Cena (

2 m. 
k. t. 
2 m. 
2 tn
2 tu.
3 tn. 
2 TU. 
2 m.1 Ul.
k. t. 
1 m. 
k. t.

Żądano | P ła co n o  

H ».| K . |  H s | K ~

SI 33 
74 ! 33 
M  I 83

73 | -

!! i z
—  i —  

1 1 2  l»;
117

8(i

25

ćO

50

40

W artoftć kuponu bi®ż. od L \stó  w Z astaw n ych   rs. I ł  6 1 ’/#
od L is tó w  L ik w id a cy jn y ch . r«. I k 8*%

wejścia kop. 10 .
NA PLACU NALEW EK. Codziennie, PANORAMA !

do drukarni na zwiady znanych dobrze uciekinierom 
policjantów, lecz odrazu, kilka dni wcześniej przystą 
pić do rewizji. Dziś już uciekinierja będzie się m iała 
na ostrożności.—Komitet centralny, uwiadomiony o 
odbytej w drukarni rewizji, postanowił uformować 
tutejszej dyrekcji policji proces o potwarz, napaść i 
gwałt.

Gmina socjalistopatów słowiańskich w Genewie, 
korzystając z pobytu księcia Napoleona w Prangins
(kantonie genewskim), wyprawiła do niego delegację * p 1.Zyjecbaj  (]0 W arszawy: rzeczywisty radca sta- 
z ofiarowaniem mu patentu na członka onorowego nu j t 0Sm ski, ze wsi Unina;— wyjechali: jenerał-adju- 
gminy, i prośbą o wsparcie na a sze wyr aw nic w o , j  q  Mości G runw ald , główno-zarządzający ce- 
pisma „Gminy . Książe wysłał delegatom pizez swe- i sarsi.jemi stadninami, i jenerał-lejtnant iużynierji Ja -  
go lokąja dwadzieścia trankow, lecz ani się z mmi ,  fc do Petersburga/  
widzieć, ani ofiarowanego sobie przez gminę socjali- ^

k o k s a  t e l e g r a f i c z n e

AjENTUHTltUD.LPA OKRĘT 
t  Bertina, d. i  {IG, M aja 1867  roku.

z  u k k i . l na

: 5-t.a P ożyczk a  B o sy jsa a -
|  O bligację  S karb ow e 4%,

K a ro la  F ęjta , — zawierająca różne widoki i epizo- j 
dy z wojny między Austrją i Prusami.

L isty  Ż astaw uo
ł B ile ty  B an ku R o s y js k ie g o .

stopatów patentu przyjąć nie chciał.
Członek tymczasowego rządu narodowego wygna­

nej Polski, Aleksander Biernawski, dostawszy sią 
onegdaj przez dobranie klucza do mieszkania księdza 
Mikoszewskiego, w czasie gdy tenże ze swą m ulatką 
znajdował się w teatrze na widowisku, zabrał mu go­
towizną 7,400 franków, oraz przeszło na 500 fran­
ków kosztowności i znikł bez śladu tejże samej nocy 
z Zurichu. Policja narodowa z całą energją poszu­
kuje zręcznego figlarza. Za same telegramy wysłane 
za nim w różne strony, wydał Mikoszewski dnia 
wczorajszego 168 franków.

Już przeszło od miesiąca wałęsa się po Galicji 
(zaopatrzony w legalny paszport szwajcarski) Bene-

W dniu wczorajszym przyjechało koleją żel. warsz.- 
wied. i warsz..-bydg. osób 480, wyjechało osób 471; — 
koleją żel. petersb.-warsz. przyjechało osób 161,  wyje­
chało osób 198; — koleją żel. warsz.-teresp. przyjechało 
osób 142,  wyjechało 114;— statkami parowemi przyje­
chało osób 29, wyjechało o3Ób 32;— w ogóle przyje­
chało osób 1087, w tej liczbie z zagranicy 158, wyje- | 
cbało 824, w tej liczbie za granicę 79.

* L is ty  niewłaściwie do skrzynek pocztowych wło­
żone, w dniu 16 maja r. b., a mia :owicie pod adresem: 
Karol Lintz w Uścincu, Kozakowskaw Kownie, list bez : 
adresu, Kro:: w Ałuszcztie, Moritz w Tyfiisie, Stewen- 
son w Rydze; Michajłow w Kownie, Schelich w Brze­
ściu Litewskim.

W ek sle  na W a r s t w ę .  -------
„ P etersb u rg  3 ty g o d n ..........

, ,  3 m iesięczn y  .
”  L on dyn 3 „ ’ .
n P aryż * „

H am burg 2 „
W ied eń  2

K oleje I te s y j ik ie ............................................
K olej ’i  eresp o lsk a     ................................
dto W  a r sa a w e k o -W ie d e ń sk a ............
L is ty  L ik w id a c y jn e .. ..................................

N ow a pożyczka p rew jow a 1 -em .........
n „ >t 2 - e m ............

Ż yto  na ta r g u ................................................
dto d o s t a w ę .........................................

^  W IE D N IA

W ek sle  na L o n d y n . .....................................Harnl u rg .
B aryt.

P ożyczk a  N arodow a.................
5% M eta lik i    .........................

i A k cje  B anku K red ytow ego .

Z P A R Y Ż A .

R enta  3% .........................................................
R en ta  W ło s k a .......................................................
A k cje  K redytu R u ch om ego ............................

Z L O N D Y N U

3% Papiery (C onsols) ......................................

ż ą d a ją p łac ą

62
63
58 V,
* / a/ .
8 »/«

88 V,
6 82*/*

8b%
150%

79
76'/*

e s y ,  
47 V*
92 V*
88
« 7 %
69 'A

127 30
94 20
60 60
70 20
60 «0
179

69 30
61 65

3 )2

—

\
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OBWIESZCZENIA SADOWE I ADMINISTRACYJNE.
(N. D 2 7 3 7 .)

r.iaeHoe O óm ecnm o P occiuckuxt, /he .in sm tx-o  jjo p o ih .

MmrM juwaeide nofcwow. ..a m k  m  C.-Ueieirfyrra m  Bapmara
, ‘ II b-ŁtBH OTB BHABHO ,1,0 n p y C C K O H  ipaHHU,H.

C t  1 - r o  M a a  n o  l - o e  H o a ó p a  18 6 7  r .  n o f c w i  6 W t b  0T n p aa .iaT i.ca:

r  .r a n  M im  v T iia  1 2  a  3  k . i .  a a  1 a a c a  h o -  
H 3a  G . - H e T o p u y p r a  b b  la T H i iu o  B a  « • • • H 1!7) j o  , , a c . a e a e p a  1 , 2
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( S .  D . 2 6 1 1 ) .  B a n k  1’ o l s k i .
P od aje  do pow szechnej w iadom ości, że na  

czas ja im ark u  w e łn ia n e g o  tegoroczn ego , w y- 
u a in o  ■ a« b ę d z ie  na sk ła d  w e łn y  la • in n y c h
p r z e d m i o t ó w  szo p y  otw arte , w ybndow «ne o k o-  

l  Sk ładów  B a j o w y c h

f,c 0e d łu g o w i stóp  13, a g łęb ok ośc i stóp (4%
no rs 6  a po kop . 20  od wańtm-h* w ełny  z ło -  
Syć ś lę  m ającej, gdyb y k to  ca łeg o  p rzęsła  za - 
lnił ni© chciiiJ. •
J Za czas  ja rm a rk u  u w a la ć  n a leży  p r . e c . «  
cz -su O.l O .ecne; ch w ili, do dn ia  18 (3 0 ) Lzei

'a r  b a o p la ta  pobraną b ę d n e  jed n o ra zo ­
wo, bez w zg lęd u , ch oćb y  szop y  przez k rótszy  
p rzec ią g  czasu  b y ły  zajm ow ane. .

Ż yczący sk ładać w ełnę lub  n ine przed m io ­
ty  pod szop am i, zechcą z g ło s ić  s ię  w tym  
celu  tio Z aw iadow cy S k ład ów  B anko ych , 
który za  p rzy jęc iem  o p ła ty  w sk a że  m iejsce  
sk ład  p rzezn a czo n e . _

Z astrzega  Bank przy tem, że dozór nad 
ton ą  p«d szop a i.i w ełną i m nenu p rzeu  
m i, n a leży  w y łączn ie  d .  w łaścic ie la , i żc Bat 
w żadnym  w ypadku n ie  przyjm uje na
o d p o w ied zia ln o śc i. ,  0

W arszawa i. 27 K w ietn ia  (9  Maja)_18(>< r. 
V ic e -P rezes, R zeczy w isty  R adca btafiu , 

R n gu sk i. 
N a c z e ln ik  K an celarji,

J. M akulcc.

. ydane mu z M agazynów
składu  id tteresanta  tow ary, do M agazyn u  
drorri T eres polskiej dostarczać.

O płaty ja k ich  idom H andlow y M. R osen gart 
b ęd zie  m ia ł prawo żądać od in teresow an ych  
za d op ełn ien ie  pow ierzanego mu przew ozu za -  
w isie  84 od porozum ienia m iędzy in teresow a- 
n em i a i om em  H andlow ym  M. R o^en^art, w 
żad n ym  zaś razie przen osić n ie m ogą  cen  u s ta ­
now ion ych  jak  następuje;

1. Za przewóz z e s ta c j i  D rogi Ż elaznej W ar­
szaw sko  - T eresp o lsk ie j, do k tóregok o lw iek  
bądź punktu m iasta  w obrębie ro g a tek  p o łożo ­
n eg o  oraz do jed n ej ze  stacji d ró g ,że la zn y ch  
W arszaw sk o-W iedeńsk iej i W arszaw sk o - P e-  
tersb u rgsk iej, lub odw rotn ie  z k tóregok o lw iek  
p u n k tu  m ia sta , oraz jed n ej ze stacji w zm ian ­
kow anych dróg żelazozch  do M agazyn u  Dr g i 
Ż elazn ej W a rsz a w sk o -T ercsp o lsk ie j, po  kop . 
2  od puda towaru by le  ten nie znajdow ał s ię  
w sztu k ach  6 0  pudów lub w ięcej w ażących .

2. Za przewóz towaru znajdującego s ię  w 
sztu k ach  od 5 0  do i 0 0  pudów w agi m ających , 
m axim um  cen y ustanaw ia s ię  na 3 kop. od 
puda.

3 . Jeże li ogó ł przew ożonego towaru wyno  
s ić  b ę d z i e  w ięcej ja k  100 pudów, a tow ar ty l­
ko do m iasta  lub do stacji D rog i ż e la zn ej 1 o- 
t  rsb u rgsk o-W arszaw sk iej dostarczon ym  być 
m a, wówczas pobrać się m ająca za prze,wóz 
j e g o  op la ta  n ie  pow inna przen osić lk -j kop. 
cd  puda.

O znaczone ja k  wyżej m; ximum con u leg n ie  
podw ojeniu je ż e l i  in teresan t żądać badzie, aby 
pow ierzony D om ow i H andlow em u M. Resen- 
g a r t przew óz nie w c iągu  24: god zin , ja k  to 
j e s t  obow iązojącem  d la  zw yczajnych p rzew o­
zów, a le  w c iągu  5 godzin  dopełn ionym  z o ­
sta ł.

P od ob ow iązujący przew óz po pow yższych  
cenach n ie  podpadają:

1. P rzed m ioty  w ięcej ja k  100 pudów w je  
dnej sztu ce w ażące.

2 . P łod y  surowe m n iejszej w artości ja k  c e ­
g ła , g lin a , drzew o, wapno i kam ien ie .

P rzew óz tych  przedm iotów  i w arunki je g o  
d otyczące od dob row olnego uk ładu  m iędzy  
D om em  H andlow ym  M. R osen gart, a in tere ­
sow anym  za leżn e będą. Dom H andlow y M Ko- 
sen ^ art n ie  j e s t  obow iązanym  d op ełn ić  ja k ie ­
g ok o lw iek  bądź przew ozu za m n iejszem  ja k  30  
kop . w ynoszącem  w ynadgrodzeniem .

Dom  H andlow y M. R osen gart w y łączn ie  od- 
pow ied zia ln em  jest w zg lęd em  interesow an ych  
za d ok ład n e i sp ieszn e  za ła tw ień  e  p ow ierzo­
nych mu przew ozów , a Zarząd d rogi żelazn ej 
żadnej w tej m ierze odp ow ied zia lności nie 
przyjm uje.

D om  H andlow y M. R osen gart up ow ażn io­
nym  j e s t  rów nież do pośred niczenia  we w sze l­
k ich  stosu nkach  ja k ieb y  in tereso w a n i z tytułu  
przew ozu lub odbioru towarów z drogą żelazną  
m ieć potrzebow ali a m ianow icie: dopełn iania
ek sp ed y cji i odbiaru tow arów , w noszenia w 
im ien iu  in teresan tów  op ła t przew ozow ych i po­
bierań a przypadającej od adresantów n a leży-  
tości za  dop eln  ony drogą żelazną przewóz.

Zajecie się  przez Dom  H andlow y ± . osen  
g a r t ek sp ed y tu -ą  i przewozem  towarow y  
D rodze Ż elaznej W a r e c k o - T e r e s p o l s k i e j  
nie  tam uje bynajm niej nikomu , w śadnym  ra­
z ie  m ożności dop ełn ien ia  za c z y m k o lw ie k  bądź

ty ch że  dróg lub

lo­
in io ta- 

Bank  
s ieb ie

(N. D. 2^54). B a n k  P o lsk i.
O d w o łu ją c  s ię  do  d w u k ro tn y ch  o g ło s z e ń  

sw y c h  o z a tr a c e n iu  o b lig u  B a n k u  N r. ' - '4 8  
n a  R3 3 0 , z ło ż o n y c h  na  r z e c z  J o z e t  a A d a m ­
s k ie g o  b y łe g o  z a s t ę p c y  w w o jsk u  z a  E d w a r ­
d a  T y m ie n ie c k ie g o , p o d a je  m n ie jsz e m  do  
n o w sz e c h n e j w iad om ośc i, ż e  z  p o w o d u  d o p e ł­
n ie n ia  fo rm a ln o śc i. P o s ta n o w ie n iem  Kudy  
Adm inistracyjnej K r ó le stw a  z  d m a  a  ,1 7 )  
L u te e o  1850  r w sk a za n y ch  i  gd y  n ik t w te r ­
m in ie  do dn ia  19 K w ie tn ia  (1 M aja) r . b . z o  
b lig iem  rzeczo n y m  s ię  nie z g ło s i ł .

B a n k  P o lsk i w  z a sto so w a n iu  s ię  do  ob o-  
w ią z u ją c y c h  p r z ep isó w  o b lig  sw ój Kr. 12718

^ W a r s z a w a  d. 18 (3 0 ) K w ie tn ia  1867 r.
Y ic e  P r e z e s ,

R z e c z y w is ty  R ad ca  S tan u , R o g u sk i.
N a c z e ln ik  K a n ce la r ji, M ak u lec .

(N . D . 2 7 1 7 ). Z a r z ą d  D ro g i Ż e la zn e j  
IV u rsza w sk 0  - 'Perespolskity .

P od aje  do w iadom ości publicznej, że  celem  
zap ew n ien ia  in teresow an ym  m ożności d o p eł­
n ien ia  ła tw ego  i p rzystęp n ego  pod w zg lęd em  
cen y  przew ozu przedm iotów  na transport d ro­
gą  żelazn ą  oddaw anych , lub drogą tą n a d ch o ­
d zą cy ch , dozw olonem  zosta ło  D om ow i H a n d lo ­
w em u M. R osen gart urządzić przy M a g a zy n ie  
tow arow ym  D  o g i T eresp o lsk ie j na Pradze  
p rzed aięb ierstw o przew ozow e i e k sp e d y cy jn e .

P # d łu g  zaw artej tym  celem  z Dornem H a n ­
dlow ym  M. R osen gart um owy •bow iązau ym  
on  je s t:  u sk u teczn iać  na żądanie in te ieso -  
w anych  przew ozu towarów i przedm iotów  d r o ­
g ą  żelazn ą  nadchodzących i dostarczać je  bądź 
p rzed  drzwi sk ładu  lub m ieszk an ia  adresan ta  
bądź też  do M agazynu dróg żelazn ych  War-
e z a w s k o - W i e d e ó s k i e j  lub W arazaw sto -P eter- 
sburgek iej; ja k  n iem niej obow iązanym  j e s t

pośrednictw em  ek sp ed ycji i przew ozu n a d ­
chodzących drogą żelazn ą  towarów ja k  n iem niej 
b ezpośredn iego z a ła tw ien ia  w sze lk ich  z drogą  
żelazn ą  stosunków .

W arszaw a dn ia  14 M aja 18H7 roku.
L . K ranenberg.

O B W IESZC ZEN IA  SPA D K O W E.

N. D 2 7 .5 2 ). Rejent. K ance larji Z ie m ia ń sk ie j  
G ubern ji tV a rsza irsk ie j w W a rsza w ie .

Po zmarłych: 1. Bogumile (Gotliebie) 
Mauersberg wierzycielu sumy rubli srebrnych 
5 ,8 8 7  kop. 5 0  ubezpieczonej na nieruchomo­
ści Nr. 771 w Warszawie.

2. Fryderyku hrabi Skarbek, wierzycielu 
sumy rs 4 ,0 0 0  na dobrach Wyczułki w Okrę­
gu Warszawskim położonych ubezpieczonej, 
toczą się postępowania spadkowe, do ukoń­
czenia których wyznacza się termin w kan­
celarji hypotecznej Gubernji warszawskiej 
w Warszawie na dzień 8  (20) Sierpnia 1867  
roku

Aleksander Dziewulski.

(iV D. 2 7 5 7 ) .  R e je n t K a n ce la rji Z iem ia ń sk ie j  
G u bern ji W a rsza w sk ie j w  II urszaw ie.

Po zasz łej śm ierci w d. 13 S ty czn ia  1867 r. 
Jan a-A u gu sta  2 ch im i*n M ichler, w sp ó łw ła ­
ścic ie la  n ieruchom .'ści w V> arszaw ie  pod  N rem  
3 1 0 6  lit. L L L .  stojijcei, toczy  s ię  p o stęp o w a ­
n ie  spadkow e, do uk ończenia  k tórego  term in  
na d. 18 (30) S ierpn ia  1867 r. w kan celarji 
h yp oteczn ej oznaczony zo sta ł.

W arszaw a, d. 2 (1 4 ) L u tego  1867 r.
T eofil B rzozow sk i.

(N . D. 7 7 3 ). R ejen t K ance larii Z ie m ia ń sk ie j  
Gube n ji  R to c k iy .

Po nastąpionej śmierci:
1. M aksym y JPrzylubskiej w ierzycie lk i su -  

m v rs. 6 ,1 5 0  na dobrach M ystkow iec stary  z 
O kręgu  P u łtu sk iego  w dzia le  IV  pod N r. 13  
intabulow anej.

2. Jacen tego  K rępsk iego w ierzyciela  sum y  
na dobrach Skom pe z O kręgu  L ipnow skiego w 
dzia le  IV pod N r. 7 in tabu low an ej, a teraz po 
sp łacen iu  je j przez T ow arzy.tw o K redytow o  
Z iem sk ie  w depozycie będącej.

3 . Józefy  W odzińskiej w ierzyc ie lk i sum y  
rs 60 0  Z w iększej na dobrach Gurnowo K a ­
m ienne A. B . J . M. O. P. Q, z p rz y le g ło śc ia -  
mi U jazdów ko i i : z Q kręgu  P rza sn y sk ieg o , 
w d zia le  IV pod N r. I r  intabulow anej.

4 . M i  F rank ow skiej w ierzy c ie lk i sum  na  
dobrach D ram ino w ie lk ie  lit. A . z O kręgu  
P ło ck ieg o  w d z ia le  IV po i  N . 4 , 16 i 2 0  z a ­
bezp ieczon ych , oraz o strzeżen ia  na ty ch że  d o ­
brach w dzia le  III  pod N r. 13 w p isan ego  0 - 
tw orzy ly  się  sp ad k i i rozporządzone zo sta ły
postępow ań i. t-iko «lo zam kn ięciu  któ-

in tereso w a u e  z g ło s ić  s ię

P ło ck  d. 1 (131 M aja 1867 r. 
K adca  D w oru , B er z a n e w sk i.

I

l i c y t a c j e

SPRZEDAŻE P U B L I C Z N E .

veil, term in pó łroczny  na d zień  10 (22) S ie r ­
pnia r. b. 1867 w i'lock  u w K ancelarji Z ie- 
m iań sk  ej przederona ozn acza  s ię .

«■ P ło c k u ,  d.. 2 6  Stycz . (7  L u te g o )  1 8 6 7  r .
Jan czew sk i W awrz. M ag. ob pr. i rdm i.

(N . D 27-76). P is a r z  K a n ce la rji Z iem ia ń sk ie j  
w  i'{o c lu .

Po nastąpionej śmierci:
1. Franciszka Gockowskiego, właściciela 

dóbr żiemsk ch Linue, Maliszewo, Ośtniało- 
wo i współwłaściciela dó r ziemskich Sku- 
dzaw7y w Okręgu Lipnoskim położonych tu 
d z i e ż  wierzyciela sumy złp. 28 8 7 1  na do­
brach Wola Wymysły i Steklin z Okręgu 
L'pnoskiego w dziale IV pod Nr. 4 i (i loko­
wanej, na poczet której, z dóbr Wola Wy­
mysły znajduje się w depozycie Towarzystwa 
kwota złp. 3 033 gr. 10

2. Wiktora Krasniewskiego, współwierzy- 
ciela ostrzeżenia w dziale III pod Nr. 2 i w 
dziale IV pod Nr. 10 i 11 na dohr.ich Grzy­
bowo Windy ki z Okręgu Mławskiego

3. Feliksa Łukowskiego, wtaścieiela dóbr 
Borkowo Kościelne i Zalesie z Okręgu Mła­
wskiego. . . .

4 Zu anny W ysiekierskiej, wierzjcieim  
sumy złp. 10 000 na nieruchomości sr .  w- 
Płocku położonej, w dziale IV pod Nr- 7

kT K o n s ta n c ji lu ło d z ia n o w sk ie j wierzyciel

w d z ia le Z/ v  p^nFNr: H  15» i 16 dobrach

regulacji ^ c h ^ m ^ e n ^ ^ .  

ZiemUńskiej w V c k u  wyznaczony został, 
i w tym strony 
winny.

chodów i Skarbu z dnia 23 Marca (4 Kwie­
tnia) b. r. Nr. 60968 sprzedane będą przez 
publiczną licytację za gotowe pieniądze za­
raz po przybiciu płacić się mające, utensy- 
łja, narzędzia i sprzęty po b. służbie kon- 
sumcyjnej tutejszej pozostałe, jako to; szaty, 
morka, stoły, stoliki, krzesła, zegary ścien­
ne, wagi dziesiętne mniejsze, gwichty żela- 
- l 1 j nne Przedmioty, w składach należą- 
Nr -7nc za i ,>'''ai'1 gmachu Rządowego pod.
, ; Przy ulicy Leszno w Warszawie po-
tla^d o ko na n ą* m  ̂ tan i e®’ gdzi6 tfiż ich sPrze'

d .,? p dtH°nSprZ-eda-n e  zostaną wagi deeymalne duze do ważenia zwierząt w stanie żywym  
przy rogatkach: Mokotowskiej, Wolskiej i
Ząbków skiej istniejące, tudzież szopki dre- 
wniane w których są pomieszczone, na roz­
biórkę takaż waga za rogatką Marymontzka, 
i ogrodzenie do niej należące, niemniej czó ł­
na z przyborarai do żeglugi potrzebnemi 

Licytacja ruchomości w składach rzeczo­
nego gmachu złożonych, rozpocznie się  w 
dniu 16(28) Maja b. r. i trwać będzie co­
dziennie od godziny 11 z rana do 3-ej z po­
łudnia, aż do ukończenia wyprzedaży, z wy­
łączeniem  świąt uroczystych chrześcijań­
skich i żydowskich. Następnie sprzedane  
będą w tymże samym miejscu, wagi decy- 
maine duże, szopki drewniane w których się  
mieszczą też wagi. czyli materjał do składu  
ich wchodzący, ogrodzenie przy wadze za- 
rogatką Marymontką, czółna i rekwizyta  
spławne

O stanie wag, szopek na rozbiórkę, oraz 
czółen z przyborami, konkurenci na gruncie 
przekonać s ę  mogą. Czółna z rezwizytami 
złożone są w zabudowaniach do domu Sk ar­
bowego przy ulicy Solec pod Nr. 2934o po­
łożonego należących.

Oszacowanie sprzętów na sprzedaż wy­
stawionych, każdodzionnie w oddziale s łu ­
żby po b. Urzędzie Kousumcyjnym w gma­
chu pod Nr. 706 przy ulicy Leszno m iesz­
czącym się. je st  do przejrzenia.
Warszawa d. 19 Kwietnia (1 Maja) 1867 r. 

Urzędnik do Szczególnych Poruczeń, 
przy Kom. Rz. Przy. i Skarbu, 

Perzanowski.

(A’. 79. 272o) R a d a  Szczeg ó ło w a  O piekuńcza  
S z p ita la  S -go  B u c h a  w  W  arszaw ie.

P o d a je  do w iadom ości p ow szech n ej, że w  d. 
19 (3 1 )  Alaja r. b. o g o d z in ie  3 ' /2 z połu dnia , 
w K an celarji teg o ż  szp ita la  Śgo l uciia w W ar­
szaw ie, przy u l cy  E lek tora ln ej Nr. 750/751, 
odbywać s ię  będzie  przez o p ieczęto w a n e  d e­
k la ra c je , a n astęp n ie  g ło śn a  in plus licy ta c ja :  

I. N a d w u n asto letn ie  o d d . 2 0 M aja (1 C zer-  
tvea) r. b. w yd zierżaw ien ie  p ięc iu  foiw aków  

I szp ita ln y ch , ka dego z osobna: H uta, P ia se ­
czno, K iczk i, S k w arn e i R udnik , p o lo io n y ch  
w dobrach P iaseczn o w Gub rnji vVarszaw- 
sk ie j, pow iec ie  S ta n is ła w o w sk im  obecn ie  M iń- 

, sk im , przy- K olei Ż elaznej W a rszaw sk o-T ere-  
sp o lsk ie j, pom ięd zy  stacjam i M ińsk i M rozy, 
w o d ieg lo śe i:  od m iasta  W arszaw y o w iorst  
3 8 , ud mi.,,sta p ow iatow ego  M ińsk o w io r st  
9, od m iasteczek  handlow ych: K a łu szyn , S ie n -  
n .ca  i C egłów  o 2 do 3 w iorst, od drogi b itej  
(ch a u see ) W arszaw sko B rzesk ie j o 3  do 5 
w iorst

P om ien ion e fo lw ark i sta le  od p o s ia d ło śc i  
w łościań sk ich  i inn ych  odseperow ane, d o g o ­
dn ie zaokrąglone i u regu low an e, zaw iera ją  
o g ó l ej przestrzeni: w O grodach, gru n tach  Or­
nych , łąkach , p astw isk ach  i n ieu żytk ach :  

Folwark H uta, na m iarę n ow opalską  m or­
gów 429  prętów 1, praetium  da lic y ta c ji w y .  
nosi rs. 462  k. 45  '/j.

Folwark P ia seczn o , na  m iarę n ow op olsk ą  
m org. 624_pręt. 8 0 , praetium  do licy ta c ji w y­
nosi rs. 77d  k 39 .

lo iw a r k  K iczki, na m iarę nowopol. m o rg ó w  
5 03  p ię tów  2 2 3 , praetium  do lic y ta c ji w yn osi 
rs. 027  k. 6 4 . J J

F olw a i k S k w arn e, na  m iarę now opol. m or­
gów 271 p rętów  104 , praetium  do lic y ta c ji  
w y n o ,i rs. 341  k. 9'/.2.

F o lw ark  R udnik , na m iarę  n ow op olsk ą  m or­
gów  3 2 9  prętów  186 , praetium  do lic y ta c j i  
w ynosi rS. 4 3 4  k . 8 8 % .

II. N a  p ię tn a sto -m ie s ięcz n e  ta k że  od dn ia  
2 0  M aja ( t  C zerwca) r u. w yd zierżaw ien ie  
propinacji to rest: praw a szyn k ow an ia  trun­
ków z osadam i karczem nem i,"w  tych że  sam ych  
uobrach H iaaeczoo m ian ow icie  we wsiach: r^o- 
s ia d a ły , R ososz, P ia seczn o , S k u p ie , K iczk i, 
D z ie ln ik , S k w arn e i K udnix i w m iasteczk u  
L eg lo w , częściow o  lub razem  od praetium .

IV P o s ia d a L c h  i R oeoszy rs. 1 5 2  k . 69.
„  P ia se c zn ie  i S h u p iu  „  lb 7  „  7 6 % .
j, K iczkach  i D z ie ln ik u  , ,  2H9 ,,  83 .
,,  Skwar.-.em  „  bo  „  4 1 % .
„ R u d n ik u  i C eg łow ie  „  148 „  4 4 ‘/ j .

(N . D- 2 4 4 4 )- U rzę d n ik  do Szczegó lnych
Poruczeń p r zy  K o m isii R z  douirj 

P rzych o  ów  i  S k n  hn.
Podaje do wiadomości powszechnej, że w 

skutek Reskryptu Komisji Rządowej Przy-

Kazem rs. 82 5  k. 14%. 
cytowania i zadzier awieniaM a ją cy  ćlięć  

ta k  fo lw ark ów , ja k o też  p rop in acji, za p a trzeć  
s ię  w in n i w vadium  połow ie w sk azan ego  prae­
tium  lic iti w yrów nyw ające, a nadto do licy to ­
w ania  i za d zierżaw ien ia  folw arków  zaopatrzeń
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się winni w vadium połowie wskazanego prae- 
tium  liciti wyrównywające, a nadto do licyto­
wania i zadzierżawiepia folwarków zaowatrzee 
sio potrzeba: w świadectwo kwalifikacyjne 
właściwego Naczelnika Powiatu, z świeża datą, 
postanowieniem Księcia Kam iestm ka Królew­
skiego z d. 24 Stycznia 1.818 r. do dzierżawy 
dóbr rządowych i instytutowych przepisane: 
inaczej n ik t do licytacji nie będzie mógł być 
przypuszczonym.

Więcej szczegółowa wiadomość o warunkach 
do licytacji i zadzierżawienia wspomnionych 
folwarków i propinacji powziętą być może w 
Kancelarji Szpitala Ś-go Ducha w Warszawie, 
każdodziennie wyjąwszy niedziele i święta, od 
godziny 9 z rana ao 0 po południu. O stanie 
zaś samycbże folwarków i propinacji, przeko­
nać się można w każdym czasie na gruncie, za 
zgłoszeniem się do P. Zmichowskiego rządcy 
dóbr szpitalnych, zamieszkałego w sąsiednim 
folwarku Mienia, gdzie również i warunki mo­
gą być przejrzane.

Warszawa d. 29 Kwietnia (11 Maja) 1867 r,
Prezydujący,

Rzeczywisty Radca S ta n u , W iecz o rk o w sk i.
Nadzoica Szpitala, Michalski.

(N-D . 2 5 1 9 ). Naczelnik Powiatu Łowickiego.
Podaje do powszechnej wiadomości, że na 

wydzierżawienie dochodów Kasy Miejskiej z 
szlachtuzowego w mieście Łowiczu na czas 
od dnia odbycia licytacji do daia 1 (13, S ty ­
cznia 1869 r. odbywać się będzie w B iórze 
Z arządu  Powiatowego w Łowiczu d. 22 M aja 
(3 Czerwca) r. b. o godzinie 10 z rana  in 
p lu s przez opieczętowane deklaracje iicyta-

• i a ' . , , • uL icytacja ta  rozpoczynać się będzie od su­
my rs. 1,280 kop. 25 (wyraźniej rubli srebrem  
tysiąc  dwieście ośm dziesiąt kopiejek dwadzie­
ścia pięć rocznego dochoduj.

Składający deklarację obowiązany je s t  d o ­
łączyć do takowej kwity Kasowe z złożonego 
zadium  w kwocie rs. 128 wyrównywającej '/io 
części sumy pretialnej w gotowiznie_ lub w 
pap iercah  obowiązujących przepisam i na to 
dozwolonych tudzież świadectwo kwalifika- 
cyjne miejscowej w ładzy policyjnej w ykazu­
jące , konduitę, m iejsce zam ieszkania, oraz 
zam ożność.

Szczegółowe w arunki do tej licytacji p rze j­
rzane  być mogą każdodziennie w godzinach 
biurowych w Z arządzie Powiatowym w yją­

w szy świąt.
D eklaracje  winny być podawane na stem plu 

ceny kop. 30 i napisane w ścisłem  zas to so ­
waniu co do przepisów  postanowienia Rady 
Adm inistracyjnej z dnia 16 (28) M aja,3863 r 
T ak ie  deklaracje przyjmowane będą w łącz­
nie do dnia licytacji naznaczonego do godzi­
ny 10 z ra n a  później złożone przyjętem i 
będą.

N a kopercie oprócz adresu, należy jeszcze 
napisać (deklaracja  na  dzierżawę szlachtu- 
za  w m. Łowiczu). .

. Łowicz d. 19 Kw ietnia 1867 r.
A sesor Kolegialny, Dorbaczewski.

(N. D. 273Ó1 p isarz Trybunału Cywilnego 
Gubernji W arszaw skiej w W arszawie.

Stosownie do art. 682 K. P. S wiadoiiio czy­
ni, iż na żądanie Łucji z Kleczewskich i H en­
ryka m ałżonków G rendyszyńskieh, m ęża _u- 
rzędn ika, żony w asystencji i za upow ażnie­
niem  m ęża czyniącej czyli obojga m ałżonków 
Grendyszyńskieh w m ieście P łocku  Gubernji 
P łockiej zam ieszkałych a zam ieszkanie p r a ­
wne do tego in teresu  i całego postępow ania 
subhastacyjnego u A ndrzeja Brzezińskiego 
Obrońcy przy W arszaw skich D epartam en- 
tachR ządzącego Senatu  w W arszawie pod X. 
497n oraz u  S tanisław a R otw anda P a trona  
przy  T rybunale tutejszym  w W arszawie pod 
N r. 1779 zam ieszkałego obrane m ających w 
poszukiw aniu sumy rs. 3,000 z procentem  w 
chwili zapłaty  obliczyć się mającym  niemniej 
kosztów od E lżbiety  z R itterbandów  K lecze- 
wskiej po Ludw iku Kleczewskim pozostałej 
wdowy, obywatelki w łaścicielki nieruchom o­
ści w mieście W łocławku, G ubernji W arsza­
wskiej pod Nr. 336 hypotecznym  223 policyj­
nym położonej zaś w W arszaw ie  pod Nr. 
499 zam ieszkałej, protokółem  Ludw ika Wi- 
chrowskiego K om ornika p rzy  Sądzie A p e la ­
cyjnym K rólestw a Polskiego w dniu 16 (28) 
■Września i860 roku  sporządzonym  w drodze 
sądowej przymuszonego w yw łaszczenia z a ję ­
t ą  i zaaresztow aną została

nieruchom ość
w mieście W łocław ku O kręgu i Powiecie 
■Włocławskim G ubernji W arszawskiej pod 
N r. 336 hypotecznym  223 policyjnym, przy 
ulicy Nowej w parafi m iasta  W łocławka, na 
gruncie  emtiteutycznym do m agistratu  m iasta 
W łocławka należącym , z k tórego opłaca się 
czynszu pod nazwą podatku  gruntowego c o ­
rocznie w dniu 1 Czerwca rs. 2 kop. 70 pod 
ju risdykcją  Sądu Pokoju O kręgu W łocła­
wskiego w mieście Brześciu Kujawskim  u rz ę ­
dującego położona, prawem własności do eg­
zekwowanej d łużniczki E lżbiety z R itte rb au - 
dów Kleczewskioj wdowy należąca i w tejże  
posiadaniu zostająca , poszukiw aną w ierzytel­
nośc ią  hypctecznie obciążona, ogólnej ro z le ­

głości około łokci kwadratowych 7,000 z a ­
w ierająca.

Na gruncie powyższej nieruchom ości są  
nastąpu jące  zabudowania:

J. Dom z cegły palonej m urowany, o p a r­
terze, pierwszem p iętrze  i m ieszkaniach pod- 
dasznych z piwnicam i, dachów ką karp iów ką 
kry ty  jeden  kom in murowany m ający,

2. Pom pa z korbą żelazną i pom pą d re­
w nianą, do wydobywania wody z piwnic.

3. U stęp  z desek deskam i nakryty.
4. Przybudow anie z drzew a o parte rze  i 

jednem  p ię trze  na podm urowaniu z cegły p a ­
lonej w którem  je s t  piwnica dachów ką kryte.

5. Oficyna z drzew a o piwnicach m urowa­
nych ,oparterze  i pierw szem  p ię trze  dachów ką 
karpiów ką kryta, kom in murowany m ająca,

6. Kom órki o parte rze  i p ięrze  z drzewa 
dachówką karpiów ką kryte.

7. Budowla m ieszcząca w sobie kloaki, k o ­
m órki sfojnią i wozownie z drzewa o p ię trze  
dachówką holenderką k ry ta .

8. Kom órki z drzew a deskam i kryte.
9. Śm ietnik z desek.
10 Przystaw ka piętrow a z drzew a na pod­

murowaniu z cegły palonej dachówką k a r­
piów ką kryta.

11. Ogród owocowy w części ty lko  w arzy­
wny w którym  są traw niki, drzew  fruktowych 
około sz tuk  60, krzew y agrestu  i m a lin ,k rz a ­
ki leszczyny, bzu. huśtaw ka i ław ka oraz sa­
dzaw ka m ała parkanem  z desek i żerdzi o to ­
czony.

12. Podwórze dosyć szczupłe  kamieniem  
polnym brukowane. P rzez  nieruchom ość tę  
służy prawo przejazdu  do nieruchomościN.209 
w V, łocław ku sytuowanej i w tym celu sta- 
rząd zo n ą  stosowna bram a w p a rk an ie  do 
przejazdu.

W  nieruchom ości tej je s t  dwóch lokatorów  
to je s t: Ju ljan  M ikoszewski p łaci rocznie rs. 
22 ) i Jakób  Dutów podobnież rs. 225.

O bszerniejsze opisanie powyż zajętej i za­
aresztowanej nieruchom ości, znajduje się  w 
akcie zajęcia  u  sprzedażą  dyrygującego S ta­
nisław a Rotwanda, P a tro n a  przy T rybunale 
Cywilnym GubernjiW arszaw skiej w W arsza­
wie, w arszaw ie pod Nr. 1779 zam ieszka­
łego, zaś zbiór objaśnień i w arunki sprzedaż 
ży, w K ancelarji T rybunału  tu tejszego w 
W ydziale I  ym z ło żo n e , p rze jrzan e  być 
mogą.

Z ajęcie  w kopiach doręczone:
1 Stanisławowi Jezierskiem u, P isa rzo ­

wi SąduPokojuO kręguW łocław skiego, w m ie­
ście B rześciu  Kujawskim  urzędującem u, na 
ręce  Józefa  Bądkowskiego Podp isarza  tegoż 
Sądu.

2. Ludwikowi Z arem ba, Prezydentow i 
M iasta W łocław ka w Powiecie i Okręgu W ło ­
cławskim  G ubernji W arszaw skiej u rzędu ją­
cemu, na  ręce  w łasne.

Obudwom dnia 26 G rudnia  1 866 r. (7 Sty 
cznia 1867 r .)

W niesiono dę ak t h y p o tecznych  te jże  nie­
ruchom ości dnia 26 Grudnia 1866(7 Stycznia 
1867 r.,) a w dniu dzisiejszym do księgi zaa­
resztowali w K ancelarji T rybunału  tu te jsz e ­
go, na ten  cel utrzym ywanej wpisane zo­
stało.

Pierw sza publikacja zbioru objaśnień i wa­
runków  sprzedaży odbędzie się n a  audjencji 
jaw nej T rybunału  Cywilnego G ubernji W ar­
szawskiej w W arszawie w wydziale I. w m ie;- 
scu zwykłych posiedzeń przy  ulicy Długiej 
pod N r 549 o godzinie 10 z rana, d. 1 (13) 
M arca 1S67 r.

Sprzedażą dyrygować będzie Andrzej 
B rzeziński Obrońca przy  Senacie i Stanisław  
R otw and, P a tro n  k tórych zam ieszkanie je s t 
wyżej w skazane.

W arszaw a d. 9 (21) S tycznia 1867 r.
R adca Dworu Zgórski.

W ywieszono na tablicy w Sali ustępowej 
T ry b u n a łu , Cywilnego G ubernji W arszaw ­
skiej w W arszawie.

W arsząw a d. 10 (22j Stycznia 1867 r.
R adca Dworu Zgórski.

N astępnie  po odbyciu w dniach 1 (13), 15 
: (27) M arca i 29 M arca (10 Kwietnia) 1867 r. 

trzech  ogłoszeń zbioru objaśnień i w aru n ­
ków sprzedaży nieruchom ości pod Nr. 336 
hypotecznym, 223 policyjnym w m ieście W ło­
cławku, T rybunał Cywilny W arszaw ski wy­
rokiem  w tym ostatn im  term inie wydanym, 
term in  do przygotowawczego przysądzenia 
rzeczonej nieruchom ości na dzień 27 K w iet­
nia (9 Maja) 1867 r. godzinę 10 z rana  wy­
znaczył. T erm in ten  odbędzie się w wydzia­
le I. T rybunału  Cywilnego w W arszawie, w 
miejscu zwykłych posiedzeń przy ulicy D łu ­
giej pod N r 549. a  licy tacja rozpocznie się 
od sumy rs. 3,000 k tó rą  p opierający sp rze­
daż za subhastow aną nieruchom ość postępu­
je , w term inie zaś ostatecznym  sprzedaży  od 
7 j części szacunku tak są  biegłych wykryć 
się mającego

W arszawa d. 30 M arca (U  Kwiet.) 1867 r.
R adca Dworu, Zgórski.

W  term inie powyż oznaczonym , odbytem 
zostuło przygotow awcze przysądzenie n ieru ­
chomości N r. 336 hypot., 223 policyj. w m ie­
ście W łocławku, i takow a przygotowawczo 
Stanisławowi R otwandowi Patronowi za su­
mę rs. 3,tOO p rzysądzoną została, a  zarazem

term in do ostatecznego je j przysądzenia na 
dzień 14 (26) Czerwca 1867 r. godzinę 10 z 
rana, w m iejscu posiedzeń T ry b u n ału  Cywil­
nego w W arszaw ie  pod Nr. 549 oznaczony.

L icytacja rozpocznie się od 2/ 3 części su ­
my tak są  biegłych wykryć się mającego. 

W arszaw a d. 1 (13) M aja 1867 r.
Radca Dworu Zgórski.

O O N I E 3 [ IS N I Ą  P R Y vT 4  T N E.

(N. D. 2421).

MAURYCY NELKEN
rJ G r I L D J E  K U P I E C  

1 G Ł Ó W N Y  K O L E K T O R  L O T E R I I  K R Ó L E S T W A  P O L S K IE G O
w  dwóch swych Kantorach:

na Krakowskiem -Pnedm ieściu na prost odwachu, 
na Nowem- Swiecia iv domu Hr. Stadnickiego.

W  zam iarze u łatw ienia posiadania Pożyczki Rosyjskiej W ewnętrznej Premiowej 1-ej 
2-ej emisji, postanowiłem  rozłożyć nabycie takowej kupującym  na roczną  wypłatę w 11-tu 

ra tach  m iesięcznych po cenie:
H - e j  e i n l s j i  R s .  1 1 8  a a  1 o b l i g a c j ę ,
S - e |  c m ł u j l  R s -  1 1 3  * a  ( o b l i g a c j ę ,  

a  to  w ten  sposób, że każden kupujący, p rzy  zapisaniu  na  1-szą pożyczkę zapłaci R sr. 18, 
a  n a  drugą R sr. 12, i otrzym a świadectwo na stem plu, w k tó r em będą wyrażone serja  i n u ­
m er zakupionej obligacji, i że w szelka wygrana, jak ab y  p ad ł a  podczas spła ty  ra t na  wymię 
nioną w świadectwie obligację, należy w yłącznie do k u p u ją c  ego, tudzież, że na  pozostałe  10 
ra t  u iszczać winien m iesięcznie po R sr. 10. ( 3 —539)1.

(N. D. 275»)

ZAKŁAD Z D R O J O W I
w Iwoniczu.

Iwonicz w Galicji, 12 mil od kolei żelaznej 
z Przem yśla i tyleż mil od T arnow a, zkąd 
poczta powozowa aż na  miejsce; posiada 
cztery  zdroje:

1. M s& roS ta , szczaw a słona
czysto-jodowa.

2. Z d r ó j  A w je S jS ,  szczawa słona, że- 
lazisto  jodowa

3. K d r ó j  J ó z e fa ,  woda żelazista.
4. Z d r ó j  A d o l f a ,  woda chemicznie 

obojętna.
Ź droje te  sławne są  ze skuteczności w n a­

stępu jących  chorobach. We w szystkich c ie r­
pieniach skrofulicznych bez różnicy ich po­
staci patologicznej, począw szy od obrzm ia­
łych gruczołów, aż do ropienia  kości; we 
wszystkich obrzm ieniach i stw ardnieniach po 
zapalen iach  pozostałych, czy te  skrofulicz­
nych czy gościowych, czy też dawnych; w 
w przeróżnych nowotworach osobliwie ja jn i­
ków i macicy, z wyjątkiem  raka; w zapale­
niach d ługotrw ałych macicy i m acicznej otrze- 
wy z wypocinami stwardniałem i, w obrzm ie­
niach  jajników ; w błędnicy i białych upła- 
wach; w pow ikłaniach skrofułów  z chorobą 
syfilityczną, obrzm ieniach w ątroby i śledzio­
no ; w ka ta rze  żo łądka  i kiszek, równie ja k  
i w k a ta rze  długotrw ałym  oskrzeli; w wyrzu­
tach  skórnych długotrw ałych.

Położenie Iwonicza je s t  przecudne, powie­
trze  górskie leśne.

Z ak ład  kąpielowy trosk liw ą zapobiegliwo­
ścią w łaściciela M .  Sss*. SEjsłsaslkSi-sEffl, 
zaopatrzony we w szystkie wygody i p rzy je­
mności pom ieszkania schludne, spacery p ię ­
kne, re stau racja  dobra, bale reum ony, n a re ­
szcie stacja  telegraficzna w miejscu.

Lekarzem  ordynującem  od la t k ilkunastu  
w zakładzie je s t  M p . U B o s z c z a i i s I * ! .

Z akład  otwarty 20  Maja.

(N. D. 2756)

K O N K U R S
na posadę drugiego Kaznodziei 

przy Zborze ewangelickim
w  E & s r a S i s i w l e .

Z b ir  ewangelicki w Krakowie potrzebuje 
drugiego kaznodziei, którego głównym obo­
wiązkiem będzie miewać co drugą N iedzielę 
lub Święto kazan ia  w języku  polskim , a nad­
to uczyć w tam tejszej 3z:,ole początkow ej w 
18 godzinach tygodniowo re lig ji i- przedm io­
tów, k tó re ‘sobie za  porozumieniem ze S ta r­
szyzną Zboru wybierze

Języ k  niem iecki powinien posiadać o tyle, 
żeby w przypadku potrzeby m ógł w służbie 
Bożej zastąp ić  kaznodzieję niemieckiego.

P łaca  roczna wynosi 600 z łr. w..a. z dodat­
kiem  200 z łr. w. a. n a  m ieszkanie, dopóki 
takowego nie dostanie w jednej z realności 
Zboru.

Duchowni ewangeliccy, chcący otrzym ać 
tę  posadę, raczą  się o to zgłosić do S tarszy, 
zny Z boru  ewangelickiego w Krakowie, na 
rę ce W -g o  F .  F r i e d l e i n n ,  przy ulicy 
Grodzkiej pod L . 86 zam ieszkałego, najpó­
źniej po dzień 30 S ierpnia r. b.

(N. D. 2625)

Folwark wieczysto - dzierżawny
RECZUL

150 d iesia tin  (10 włók) m iary nowopolskiej 
j rozległy, 10 w iorst od stacji Skierniewice od­

legły, w glebie urodzajnej, siana ilość wy- 
! s ta rczającą  posiadający, budowle gospodar­

skie bardzo dobre, w większej części m uro ­
wane, z inwentarzem  lub bez, za szacunek 
około 10,000 rs. zaraz  wymagalny, j e s t  d a  
n p r z e d n n l n .  (2—6272).

(N. D. 2654).

Młoda Osoba
wyznania m ojżeszowego, wykwalifikowana 
nauczycielka, znająca  dokładnie języ k  fran- 
cuzki, przytem  uzdolniona do elem entarnego 
wykładu mnzyki, życzy sobieprzyjąć ise ie j-  
■ i-e  n a u c z y c ie lk i .

A dres H errn  J  H erbst.
(2—5976) Berlin, Poststrasse.

(N. D. 2605).

Langu o* fraeęaise, L e -  
ęons au eacliei et au mois, 
A. F O N T A IN E  profes- 
seur diplome, rue Żelazna, 
N. 1139/40, maison Zaleski.

(N. D. 2073). " ‘

P o ż y c z k a  pieiilędsEy.
W łaściciele  dóbr, kupcy, fabrykanci i inne 

osoby, k tó re  p ragną  uzyskać pożyczki (od 
5,000  rs r . do wszelkiej wysokości), za  ubez­
pieczeniem  na nieruchom ości wszelkiego ro ­
dzaju, fabrykach, kopalniach i t. p. pod do- 
godnemi warunkam i, zechcą za pośrednic­
twem listów frankowanych, w językach  fran- 
cuzkim , niemieckim lub angielskim, zwracać 
się do: Łangis Office, 42. Great Jam es Street, 
B ed fort Itow  , London W . C. (4929)

(N. D. 2644)

Kantor Domu Handlowego
I®. S . R O S E S

przeniesiony zo sta ł do domu W -go S tani­
sława L esse r przy ulicy Miodowej N r. 
490/1 w ostatnim  dziedzińcu. (3 -6 3 2 1 )

(N. D. 2459). Podaje do pow szechnej wia- 
: domości, iż B i l e t y  L o m b a r d o w e  wy- 
, dane za  Nr. 44,068 n a  r 3 .10,1,573 na rs. 4, i 
! nr. 2,051 n a  rs  4 zaginęły.
J W zywa się więc posiadacza, iżby n a jp ó ­

źniej w 3 tygodnie od dn ia4  (16) b. m. i r. 
to je s t  od daty ostatniego ogłoszenia zg ło s ił 
się i prawo posiadania onegoż w D yrekcji 
Lom bardu udowodnił, gdyż w przeciw nym  
razie  dup likat biletu wydanym zostanie o so ­
bie, której nazwisko zapisane w księgach 
Dyrekcji. (3—4213.)

W  d ru k arn i Rządowej p rzy  Kom isji Rządow oj O świecenia P u b liczn eg o — Z a  P o z woleniem Cenzury- D O D A T E K .

(Dalszy ciąg O bwieszczeń w Dodatku.)


